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OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie

Aminietracya Gazety Narodcwe ul. Karola 
Ludwik; 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowsk 
38 rue de Yarenne Parie ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgass 10 — 
Rudolf Mossc beuerstadte 2, - A. Oppelik Grii-
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
\ Hamburgu: A. Steiner; w Tankfurcie n. M 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłosz 30 et.

Przedpłata w y n o s i:
We Lwowie: miesięcznie zł. 1-50, kwartalnie z>. 4*50, 

półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gai. Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenbcrga 
(dawniej F . H. Richtera).

Nn rowlncyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12 

Za granicą kwartalnie zł. 7*50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dop ła tą : m »- 
siecznie 35 ct., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWE!, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ct,

Numer kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieczorem

Biura adm inistracji : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Biura redabeyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10 —12 rano i od 4—5 wieczorem. E e d a k t o r :  D r . A L E K S A N D E R  \ O G E L

izadkie i nie często daje się rozpoznać. 
Inne znowu pogłoski, jakoby car został 
otruty perfumami, są zdaje się, pozba­
wione wszelkiej podstawy. Przypuszczać 
można, źe źródło tej pogłoski leży w tem, 
iż pacyentowi może podawauo do wącha­
nia na chustce lek, zwany am ylnitrit, 
mający przenikliwy zapach, a z dobrym 
skutkiem przeciw dusznościom sercowym 
i uremicznym stosowany.

Biuletyny o stanie zdrowia cara wy­
wołują konsternacyę w całej Rosyi. Obja­
wy sympatyi i współczucia dla cara przy­
tłumione są powszechnym popłochem 
z powodu nhpew nej przyszłości i nie­
wiadomego dalszego rozwoju wypadków. 
Wszystkie kwestye polityki bieżącej prze­
stały zupełnie interesować zaniepokojoną 
opinię publiczną. Giełda petersburska 
je s t całkowicie sparaliżowana. Mnóstwo 
osób okazuje skłonność do pospiesznego 
sprzedawania papierów publicznych, któ­
rych nikt nie chce kupować. Na ulicach 
Petersburga znać widoczne wzburzenie. 
Publiczność oczekuje co godzina nowych 
wiadomości o stanie ca ra ; biuletyny 
ogłaszane są jednak rzadko i brzmią 
bardzo lakonicznie. Niedające się skon­
trolować najsenzacyjniejsze pogłoski po­
większają niesłychany niepokój. W sobo­
rze katedralnym  św. Izaaka w Peters­
burgu i we wszystkich cerkwiach pra­
wosławnych i kościołach katolickich od­
bywają się nabożeństwa za zdrowie cara 
przv udziale licznych tłumów. W tea­
trach przedstawienia trwają bez przer­
wy. Nadzwyczajne wydania ratcit. Wie- 
stniha rozdawane są bezpłatnie tłumom 
przez ofii erów policyi ; egzemplarze roz 
rywane są gorączkowo.

Rodzina carska zaniepokojoną jest 
również stanem  zdrowia carowej, u k tó ­
rej wystąpiło w gwałtowny sposób roz­
drażnienie nerwów. Mniemano z począt­
ku, iż powołanie prof. Mierzejewskiego 
do Liwadyi nastąpiło wskutek pogorsze­
nia się stanu psychicznego cara. Tym­
czasem, jak  się zdaje, znakomity t«n 
psychiatra został powołany do carowej. 
Powiadaja, iż Marya Feodorówna cierpi 
na nerwy od katastrofy pod Borkami, 
która bardzo szkodliwie oddziałała na 
organizm. Car jechał wówczas w wago­
nie razem z malarzem Zichy’m i hrabi­
ną Kntuzow, a carowa z córką swą Kse­
nią i obecnie również ciężko chorym sy­
nem Jerzym . W pierwszej chwili po ka­
tastrofie słyszała carowa dookoła jęki i 
nie mogła odnaleźć męża, ogarnęła ją 
rozpacz, a potem niezwykłe przerażenie, 
gdy dostrzegła, jak  mocując się rękami 
i nogami, wydostawał się car z pod gru­
zów roztrzaskanego wagonu. Na torze ko­
lejowym, rozmokłym wskutek ulewnego 
deszczu, brnęli car i carowa aż po ko­
stki, a rozdrażnienie ich spotęgowało 
się na widok strasznego spustoszenia, 
jakie wyrządziła katastrofa pod Borka­
mi. 17 osób było na miejscu zab 'tych, 
a między niemi jenerał Szeremetiew. 
Wzruszenia te sprawiły, iż carowa zem 
dlała, malarz Zichy podtrzymywał ją, a 
car wziął ją  na ręce i ze łzami w o- 
czach zaniósł do pobliskiego nędznego 
domku strażnika kolejowego, gdzie po 
dłuższym dopiero czasie odzyskała przy­
tomność. Odtąd cierpienia nerwowe ca­
rowej ponawiały się, zwłaszcza gdy w 
rodzinie carskiej zachodziły jakiekolwiek 
sm utne wypadki. Do tych należała cięż- 
kt choroba jej ulubionego syna Jerzego, 
któremu towarzyszyła w podróżach na 
Kaukaz.

Niedawno w sierpniu wyszła za mąż 
jej córka Ksenia i zdarzyło się, iż gdy

Cierpienie to częste, a którego przyczyna 
b^wa bardzo rozmaita, polega na tem, 
że tkauka łączna nerek rozrasta się nad 
miśrę i uciskając kanaliki nerkowe, u tru ­
dnia wydzielanie moczu. Cierpienie to 
musiałoby za sobą pociągnąć rychłą 
śmierć, gdyby nie przerost lewej komór­
ki serca, która, pracując ze zdwojoną 
energią, przepycha przez chore nerki 
] .yidłową, a nawet i większą od p ra­
widłowej ilość moczu. W ada ta, skom- 
penzowana pracą serca, może w ten 
sposób trwać długo, nie objawiając się 
groźnie, a nawet pacyent wolny być 
może przy niej od wszelkich dolegliwo­
ści. Trwa to naturalnie tak długo, do­
póki serce nie osłabnie.

Dzieje się to zwykle w podeszłym 
wioku z powodu właściwych temu wie­
kowi zmian w naczyniach krwionośnyoh, 
ale wyjątkowo przytrafić się może i w 
młodszym wieku (car ma lat 49), z przy­
czyn, które niezawsze dadzą się wykazać, 
a które tkwić mogą w zbytniej pracy 
fizycznej lub w jakiejś chorobie gorącz­
kowe1’. Serce człowieka zdrowego, pra­
cujące w zwykły sposób, ma zawsze du­
żo siły zapasowej, którą w nadzwyczaj­
nych przypadkach może rozwinąć. Serce 
przerosłe i kompenzujące jakąś wadę 
ustroju pracuje całą swoją siłą, a wtedy 
najmniejsze przekroczenie codziennych 
wymogów, jak np. wyjście na piętro, 
dźwignięcie ciężaru, jakaś krótka choroba 
gorączkowa, mogą się okazać szkopułem, 
na którego pr; ezwyciężenie serce nie 
znajduje siły. Czy przebyta przez cara 
zeszłej zimy influenza, której postać była 
dość ciężka, nie była tym momentem, 
wykolejającym serce i sprowadzającym 
groźne objawy, trudno twierdzić nape- 
wne, ale sam chronologiczny zbieg, że 
od czasu przebytej influenzy jakaś skrzę­
tnie tajona choroba przybiera w koń"u 
postać nieuleczalnego zapalenia nerek, 
każe związek dzisiejszą choroby z influ­
enzą uważać za bardzo prawdopodobny.

Jeżeli cierpienie nerek nie jes t już 
kompenzowane pracą serca, zaczyna się 
Tino groźnie objawiać i w krótkim czasie

czy się śmiercią. Pochodzi to ztąd, że 
trucizny, wytworzone w ustrojn, a 

jydzieune prawidłowo przez nerki, nie 
mogąc wydalić s.ę z organizmu, groma­
dzą się we krwi, którą zatruwają. Stan 
ten uremią zwany, objawiać się może 
rozmaicie: napadami konwulsyj, duszno­
ścią, wymiotami, rozstrojem nerwowym, 
uporczywym bólem głowy, bezsennością 
itd. Pomoc lekarska polega na sztucznem 
podniecaniu serca i uwalnianiu krwi z 
trucizn na drodze innej, niż nerki. Sztu­
cznie jednak podniecone serce nie pra­
cuje nigdy długo, jeżeli przyczyna jego 
osłabienia nie jes t przemijającą. Mimo 
leków, których z biegiem czasu dawki 
trzeba podwajać, osłabienie to przybiera 
coraz większe rozmiary, czego objawem 
wytwarzająca się w tej chorobie dopie­
ro późuo puchlina wodna, a śmierć na­
stępuje szybko w jednym  z napadów ure- 
micznych.

Z biuletynów lekarskich, w których 
główny nacisk położono na osłabienie 
serca i wodną puchlinę, można wywnio­
skować, że cierpienie, które już w Spalę 
objawiało się napadami uremicznymi, 
jest teraz w ostatniem swojem stadyum 
i najenergiczniejsze leki mogą tylko na 
krótki czas odwlec nieuchronną kata­
strofę.

Przypuszczenia, jakoby car cierpiał na 
raka nerki, wydają się w wysokim sto­
pniu nieprawdopodobne, już choćby z tej 
przyczyny, że cierpienie to jest nader

wyjeżdżała ze swoim mężem z zimowego 
pałacu na dworzec w podróż poślubną, 
powóz pizewrócił się, w. ks. Ksenia zra­
niła się, a stangret stracił życie. Carowa 
zemdlała, gdy skaleczoną córkę wniesio­
no do pokoju. A wreszcie straszna cho­
roba cara spotęgowała jej zdenerwowa­
nie. Carowa już w Spalę podczas pierw­
szej bytności Leydena miała gwałtowny 
atak nerwowy. Był to nerwoból scyaty- 
czny; pomoc Leydena przynmsła ulgę, 
ale musiano z powodu cierpienia caro­
wej opóźnić wyjazd cara ze Spały. W 
Liwadyi spędzała carowa bezsenne noce 
przy łożu chorego męża, straciła wszelki 
apetyt, nie chciała przyjmować pokar­
mów, a wskutek tego osłabienie jej i 
rozstrój nerwowy przybrały charakter 
bardzo niepokojący.

W kołach dobrze poinformowanych 
opowiadają, że carowa dopiero w piątek 
została zawiadomiona o rzeczywistym 
stanie rzeczy; do tej pory ukrywano 
przed nią, że choroba cara weszła już w 
stadyum rozpaczliwe i że znikły wszelkie 
nadzieje. Skoro odkryto przed carową 
istotną prawdę, przerażenie jej i wzru­
szenie było tak s iln e . że upadła tknięta 
porażeniem nerwów. Skutkiem ataku obie 
nogi carowej są sparaliżowane.

Na zamężnej od trzech miesięcy wiel­
kiej księżnie Kseni wywarła także szko­
dliwe skutki wiadomość o beznadziejnym 
stanie ojca.

Kwestya budowy teatru
we Lwowie.

Lwów, d. 23. października.
K to bez uprzedzenia obserwuje ozyn- 

nośoi R ady miejskiej w teraźniejszym  
jej składzie, ten przyznać musi, że wy 
przędza ona wszystkie swoje poprze­
dniczki w erze autonomioznej w płodno­
ści działania. N igdy bowiem stosunek 
pomiędzy m ieszczańskim  elem entem  kon­
serw atyw nym , a rw ącą się do nowości 
„inteligenoyą" nie był szczęśliwiej unor­
mowanym, jak  w bieżąc&j kadencyi. — 
Śmiałem, wolnem od e ałoduszDej lękli- 
wośoi traktow aniem  spraw  dotyczących 
w ystaw y, położyła teraźniejsza R ada 
m iejska wiekopomne zasługi około roz­
woju naszego m iasta. Przyczyniw szy 
się bowiem hojną ofiarnością d<~ powo­
dzenia wyotawy bardzo skutecznie, przy­
czyniła  się nasza R ada m iejska tem  sa­
mem także znakomicie do podniesienia 
zn&ozenia i pow agi Lwowa wobeo sw o­
ich i obcyoh, upiększyła go i uporząd­
kow ała , zapewniła m u na przyszłość 
w sroat potężny.

Otóż wchodzi teraz na porządek 
ilz.anny rozpraw  R ady  m ińsk ie j pewna 
p; raw a — od wieln, w ielu lat, wszech­
stronn ie rozpatryw ana i roztrząsana, 
Ł Lkakrotnie sk ładana do aktów i na 
n >wo wydobywana z pyłów m ag stra- 
tr .ry : spraw a budowy teatru .

Komisye fachow e — teehniozne i 
fi-.iTnsowe, powoływane do w ydania 
ojńnii znawcy, rozm aite sekcye R aay  
nejokiej, a wreszcie i pełna R ada w 

k ijk a  już  kadenoyach i w rozm aitym  
okładzie, w ypow iadały swoje zdanie o 
projektach budowy teatru.

Czyż w yjdzie kiedykolw iek ten  p rzed ­
m iot z j  stadyum  ogólnikowych roz 
trząsań  ?

T rudno to istotn ie dać' na to p y ta ­
n ie  jakąkolw iek odpowiedź naprzód.

Losy kw estyi i bndow y teatru w 
R adzie m iejskiej zależą bowiem od 
tego, ozy znajdzie się w nie) większość 
pojm ująca naieżyoie je j właściwe zna­
czenie.

To bowiem potrzeba z góry powie­
dzieć sobie, że Rprawa budowy tea tru  
n ie  może być żadną m iarą traktow aną 
jako „ i n t e r e s 1* dla m iesta. W ybudo­
w anie porządnego tea tru , odpow iada­
jącego  nowoozesnym w ym aganiom  jest 
d la Lw owa w obecnej chwili o b o ­
w i ą z k i e m  — obowiązkiem honoru, 
obowiązkiem patryotyzm u 1

Niechajże i nasza Rada m iejska po­
trafi wznieść się na to wyższe stano­
wisko zasadnioze w roztrząsaniu kwe 
s ty i bndowy te a t r u : niech finansiści
magistraooy każą na chw ilę zam ilknąć 
krótkow idzącej arytm etyce, która po ża 
kolum nam i oyfr rzeczy nie widzi, o k tó ­
rą  chodzi, niech panowie architekci skoń- 
ozą ju ż  raz swoje spory bez końca i m ia­
ry  o miejsoe budowy 1

Niechaj w zór krakowskiej R ady m iej­
skiej i dla naszej będzie bodźcem do 
stanowozego załatw ienia spraw y budo­
w y  tea tru .

W szakże Lwów nie potrzebuje wca­
le wysilać się na jak ieś w ynalazki no ­
we w tym  zakresie. Tyle buduje się w 
nowszych czasach teatrów , lada m ieści­
n a  m a ju ż  na  Zachodzie mniej lub w.ę- 
oej piękny, zawsze bardzo w ygodny, a 
gdzie o to chodzi' także i n ie drogi 
teatr. Nad czemże tu  dysputowaó wie-

F r a n c y a  a W a t y k a n ,
Lwów, d. 23. października.

Doniesienia, nadchodzące z wcale 
dobrze inform owanych źródeł rzym ­
skich potw ierdzają w zupełności zdanie 
ks. N. jlolichowskiego, że su łtan  woale 
nie je s t przeciw ny dziełu przyw rócenia 
unii kościołów wschodnich z zacho­
dnim. Zasadniozo, owszem m a Porta 
powody do sprzy jan ia wzniosłemu, 
przez Leona X III., jak b y  na uwieńcze­
nie jego żyw ota zamierzonemu dziełu, 
k tóre w następstw ach swoich mi że 
ukrócić wpływ tak  potężnego a d rażli­
wego mocarstwa, jak  F raucys, na ob­
szarach państw a tureckiego, zwłaszcza 
w Małej Azy-.

Jeżeli zrazu sądzono, że dokonanie 
unii owszem śpietęgorje tftinf wpływ y 
Francyi, jako  urzędowej protektorki 
katolików na W schodzie, to jednakow oż 
przy bliższem rozpatrzeniu , spraw a ta  
oałkiem inaczej się przedstaw ia, m ia­
nowicie, że unia wpływy te  ukróci. Jak  
ju ż  donieśliśmy, p&tryarcha orm iański, 
syryjski, m eichioki, je s t nietylko głową 
duchow ną swoich w iernych, ale oraz 
uznawaną przez władze tureokie św iec­
ką głow ą swego „narodu1*. Otóż g d y ­
by się Orm ianie, Syryjczycy itd. dyzn- 
niccy zjednoczyli z uniokimi, spotęgo­
wałby się żywioł narodow y w tych 
kośoiołach, a w tej samej m ierze pod­
upadłby wpływ misyj łacińskich, tj. 
przeważnie francuskioh, a tem  Barnem 
i wpływ F rancy i.

Ja k  słychać, hasło „O ryent dla c- 
ry en ta ió w ! nie potrzebujem y księży 
francuskich 1“ jest oraz, chociaż się 
z tem ukrywają, hasłem tych  prałatów  
wschodnich, przez któryoh Leon X II I  
pragnie dochować unii i których do 
R iy m u  powołał, a z pewnością reż pa 
tryarchy  orm iańskiego w K onstan tyno­
polu, ks. A zariana. P orta  z pewnością 
nie zabrania m u podróży do R zym u — 
co najwięcej, P o rta  przez dyplomaoyę 
francuską, po cichu działającą, mogła 
powiedzieć mu, że ta  podróż byłaby dla 
niej niedogodną

Konferenoya poozęła się w Rzymie,

Folacy w Paryżu
P a ry ż  d. 20. października.

T nfejsza kolonja polska tryb swego 
życia stosuje do reguł ogólnych, rozjeżdża 
się letnią porą po świecie i próżno si­
liłby się kronikarz na zbieranie wiado­
mości, dotyczących swych ziomków; co 
najwięcej zapisaćby mógł szczerbę nową 
w ich szeregach : zgon ś. p. Szymań­
skiego, powszechnie szanowanego 82-le- 
tniego starca, ozdobionego krzyżem Vir- 
t u t i . . Na długo, lub nawet może na za­
wsze, opuścił Paryż dr. Ratułd, udając 
się do Teheranu, by objąć kierownictwo 
kliniki okulistycznej, założonej przez 
rząd perski wedle wskazówek prof. Ga- 
łęzowskiego.

Z instytucyj polskich, szkoła bati- 
gnolska zaludniła się już swymi wycho- 
wańcami, stacya naukowa i biblioteka 
otwarte znów, po miesięcznej przerwie, 
dla użytku publiczności, której powrotu 
w mury paryzkie z największą tęsknotą 
oczekuje „Towarzystwo bratniej pomo­
cy*, bo jak  słyszę, robi silnie bokam 1 i 
w braku poparcia zapaść getowo na su­
choty. A byłoby doprawdy szkoda, bo to 
instytucya pożyteczna.

Spieszniej, niż stali mieszkańcy P a­
ryża, zjawili się tu goście przygodni i 
na bulwarach, po teatrach, na wyścigo­
wych polach i t p. często słyszy się ję ­
zyk polski, czasem spotyka się znajome­
go. Jeśli wydarzy się to, gdy jest się w 
towarzystwie Francuzów, powtarza się 
stereotypowo następująca rozmowa:

— To pański rodak; cóż on w Pa­
ryżu robi?

— Przyjechał dó Paryża... człowiek 
zamożny...

— Zapewne, by Paryż zwiedzie. B a­
wi tu po raz pierwszy?

— Nie, zna Paryż dobrze, bywa tu 
często.

— Po co ?
Bez odpowiedzi.

Lwów d. 23. października.
Na podstawie urzędowych biuletynów 

rosyjskich lekarzy o chorobie oara, Czas 
— zasięgnąwszy opinii w kołach lekar­
skich — pisze, że chorobą cara jest ne- 
phritis hiterstitialis, tj. chroniczne zapa­
lenie nerek z przerostem tkanki łącznej.

cóż powiesz?... dziś, przecierpiawszy to 
wszystko, serce moje przepalone tylfm a 
uczuciami już nic w sobie nie mieści 
oprócz obojętności...

— Przyszła ona nagle jak burza po 
dniach skwaru i złamała, podruzgotała 
i rozprószyła wszystko w koło siebie. 
Niedawno jeszcze zdawało mi się, że ja  
tu nie wytrzymam, że ucieknę z tego 
domu od tych wspomnień i od niego, 
nagle wszystko ucichło i boleć prze­
stało. Ogarnęła mnie niby sen dobro­
czynny dla srodze znużonego, ogarnęła 
zupełna obojętność.

Opowiadanie młodej kobiety tak wzru­
szyło Soweryna, że trochę niepewnym 
głosem zapytał:

' — Więc już darowałaś Romanowi... 
nie nienawidzisz go?

Przymrużając trochę oczy, spojrzała 
nań Karla i głosem tak smutnym, ja ­
kim był uśmiecb, k*óry mu towarzy­
szył :

— Już nie — rzekła.
W stała, zbliżyła się do Seweryna, a 

kładąc rękę na jogo rę k u :
— Dziękuję ci — rzekła.
— Za co? — zapytał zdziwiony.
— Za to, źe jesteś tym, któremu mo­

głam to wszystko powiedzieć, co takim

wina ; wiedząc bowiem z jak szalonym, 
bezrozumnym uporem miałam do czy­
nienia, trzeba było złamać, co się ugiąć 
nie dało, porwać dziecko, uciec z niem 
do lekarzy i odrzucić — odtrącić, zde­
ptać, coby stanąć mogło na mojej dro­
dze do wypełnienia tego zam iaiu, do 
uratow ania mu życia. Zamiast to uczy­
nić ja  skamieniałam, a w 48 godzin pó­
źniej otoczona już zapóźno przybyłymi 
lekarzam i, trzymałam na kolanach m ar­
twe ciało mojego syna, a w sercu mo- 
jem  straszniejszą od żalu i rozpaczy 
czułam nienawiść do tego, który w mo- 
jem  przekonaniu był tej śmierci po­
wodem.

— Dziecko zabrano mi, zniknęło 
mi z oczu. Rana, w jaką mi śmierć 
jego całe serce zamieniła, poczęła się 
nie goić ale zasklepiać na zewnątrz, 
choć wewnątrz zawsze równie się jątrzy 
i pali. Dnie — tygodnie mijały, wre 
szcie i rok minął, a ja  msm ciągle w 
oczach błagalne wejrzenie o ratunek tej 
dzieciny, której uratować nie umiałam, 
na ustach  te słowa, któremi się ode­
zwałam do Romana „Tyś go zabiłw — 
a w sercu to wszystko, co z słów tych 
spłynąć mogło. Ach 1 był to rok s tra ­
szny — rok trwogi i nienawiści, dni 
rozpaczy bezgranicznej.., a czas m ijał i

strasznym z nikim niepodzielnym cięża­
rem na sercu mi leżało.

On obie jej ręce do ust przycisnął.
— Moja biedna 1 — szepnął.
Chciała się uśmiechnąć, ale zamiast 

uśmiechu łzy jej się w oczach zakręciły, 
oparła się o marmurową płytę komina, 
twarz w dłonie ukryła i spazmatycznym 
wybuchnęła płaczem.

On stał koło niej i m yślał, że życie 
by oddał, byle jej płaczu nie słyszeć, a 
łzy tymczasem i jego poczęły dławić.

Wchodzili w las i w milczeniu wzdłuż 
linii uszli parę kroków. Dzień był sło­
neczny i mroźny, śnieg skrzypiał pod 
ich nogami, a wśród leśnej ciszy, ich 
stąpaniem tylko przerywanej, dawał się 
od czasu do czasu słyszeć lekki szum 
z jakim z gałęzi drzew śnieżny proszek 
zlatywał na ziemię.

Nagle Roman się zatrzymał, odwró­
cił do Seweryna i mówiąc prędzej niż 
zazwyczaj:

— Chcesz wiedzieć prawdę, całą p ra­
wdę? Masz zresztą do niej prawo. Otóż 
wiedz, że powodem wszystkiego była 
zazdrość.

— Zazdrość? o dziecko, o twoje 
dziecko ?

Seweryn oparł się o drzewo i zdzi­
wiony patrzył na Romana.

— Tak — odrzekł tenże.
Chwilkę ps trzył przed siebie, poczem, 

widocznie w nagle powziętem postano­
wieniu, strzelbę zdjął z ramion, oparł 
ją  o drzewo, a sam przybliżywszy się 
do Seweryna, z głową trochę spuszczo­
ną, co zawsze zdradzało u niego zmię- 
szan ie :

— Bo widzisz — rzekł — wszystko 
musisz wiedzieć, aby módz wszystko 
zrozumieć. Najprzód, że się w niej sza­
lenie kochałem. (C. d. n.)

Powieść 
M . br. H a g e n o w e j

— Bądź łaskaw, mój drogi, w ytłu­
maczyć mi rzecz jedną — zagadnął pe­
wnego poranku Seweryn Romana, w 
chwili, w której obydwa z strzelbami na 
plecach zdążali przez ogród do tuż po za 
nim położonego lasku.

— Mianowicie, powiedz mi z jakich 
powodów odmówiłeś wówczas zadość u- 
czynić tak naturalnem u życzeniu Karli 
i nie sprowadziłeś odrazu lekarza do 
dziecka? Trzeba ci wiedzieć, że Karla 
opowiedziała mi te sm utne przejścia, 
w których przyznam ci się, że ciebie tak 
dobrego, poczciwego zazwyczaj, nie po­
znaję i wierzyć nie mogę, byś się tylko 
wrodzonym uporem kierował.

— Powód był inny — krótko odpo* 
wiedział Roman.
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— To także pański rodak, także za­

pewne człowiek zamożny...
To adwokat z Warszawy, przy­

jechał, by poznać Francję, tutejsze sto­
sunki...

By zawiązać tu stosunki, znaleźć 
klientów ?

— Zupełnie nie w tym celu, powia­
dam pauu, by kraj poznać...

— To dziwne, ile ludzie n  was ma­
ją  wolnego czasu.

I w zakutej francuzkiej głowie zmie­
ścić się nie może, że „jechać do Pary­
ża" to także zajęcie, że, jak ktoś od nas 
jedzie do Paryża, nikomu nie wpadnie 
do głowy pytać go natrętnie „po co?“, 
wystarcza, że jedzie do Paryża.

Nie brak u nas jednak i ludzi, któ 
rzy wybrać się tn pragną z wytkniętym 
celem; przekonał się o tem prof. Dy­
bowski. Głośny podróżnik otrzymuje 
często listy z różnych krajów od ludzi 
pragnących przyłączyć się do przyszłej 
jego wyprawy. Posiada ich setki od F ran ­
cuzów, Niemców, Anglików, Ameryka­
nów i t. d., nawet od nadobnych biało 
głów, oświadczających gotowość towa 
rzyszenia mu, choćby między srogie tu- 
aregi... Sypią się doń i listy polskie, 
świadczące wymownie, że wielu u nas 
ludzi czuje powołanie na badaczy czar­
nego lądu.

Dybowski jednak z uprzejmej goto­
wości kandydatów na Stanleyów korzy­
stać nie może, że w ogóle żadnych po- 
dróżników-amatorów przyjmować on nie 
jes t w stanie, a personal jego składa 
się z delegowanych przez rząd fran- 
cuzki ludzi fachowych, przyrodników, 
wojskowych i t. p.

Skoro już piszę o p. Dybowskim, do 
dać mi wypada, że p. Meline, następca 

Gambetty, na czele redakcji Republitpue 
Francaise zwrócił się do rodaka nasze­
go z prośbą o szereg artykułów w spra­
wach kolonialnych i p. Dybowski w ła­
mach tego dziennika trzy razy miesię­
cznie gorzkie Francuzom wypowiada 
prawdy, wykazuję braki w zarządzie ko­
lonialnym i daje wskazówki, jak wyzy­
skać należy olbrzymie obszary, któremi 
zawładnęła Franeya, kładąc przede- 
W8 zystkiem nacisk na popieranie roi- 
nictwa. K.ycf}

KRONIKA.
Lwów dnia 23. października.

Zapiski osobiste. Radca dworu hr. 
Łoś wyjechał do Kałusza i Stryja w celu 
lustracyi tamtejszych starostw.

Hr. J . Milewski przybył do Lwowa na 
stały pobyt.

Prezydent ministrów ks. Windischgraetz 
przybył dziś do Lwowa na ślub księżniczki 
Windischgraetz, córki komenderującego ks 
Ludwika WindiBchgraetza.

Mianowania. Prezydent sądu krajowe 
go wyższego w Krakowie nadał posady ofi­
cjałów przy tymże sądzie krajowym wyż­
szym : Maksymilianowi Kohlerowi, zarządcy 
więzień sądu obwodowego w Wadowicach, i 
Aleksandrowi Jaroszewskiemu, kanceliście są­
du kraj. w Krakowie.

Z atw ie rd zen ie  w yboru . Cesarz za­
twierdził wybór adwokata krajowego, dr. 
Emila Adelmana, na prezesa, i notaryusza, 
Gustawa Klemensiewicza, na zastępcę pre 
zesa Rady powiatowej w Mylenicach.

Ś lub. Dziś zrana odbył się w kościele 
00. Jezuitów ślub Edgara hr. Henkel-Do- 
nersmarcka, porucznika huzarów pruskich 
z księżniczką Karlą Windisz-Graetz córką 
ks. Ludwika WindiBch-Graetza, komendanta 
korpusu. Aktu kościelnego dopełnił ks. bi­
skup Dessewffy, krewny rodziny panny mło 
dej. Ślub odbył się w obecności niezwykle 
licznego grona członków obu kojarzących 
się domów. Po obrzędzie ślubnym wygłosił 
ks. biskup Dessewffy przemowę do nowoza- 
zaślubionyeh, poczem odbyła się ceremonia 
żegnania i błogosławienia psnny młod-j 
przez wszystkich starszych członków rodzi­
ny. Obrzęd ślubny trwał blisko godzinę. 
Kościół 0 0 . Jezuitów wspaniale był przyo­
zdobiony drogocennymi kobiercami i kwia­
tami. W nawie świątyni zgromadził się w 
komplecie cały świat lwowski, a powszechną 
zwracała uwagę obecność arcyksięstwa Leo­
poldów SaWatorów. Następnie w apartamen­

tach pałacu namiestnikowskiego podejmowali 
dostojni rodzice panny młodej gości wesel­
nych. W śniadaniu tem wzięło udział około 
stu osób. Państwo młodzi wyjechali następnie 
do dóbr hr. Edgara Henckela Donnersmarck 
na Górnym Szląsku.

Z ch w ili. Współpracownik naszego pi­
sma pan T , wracając onegaj z Wiednia, 
miał sposobnośó spędzić w wagonie restau­
racyjnym godzinę obiadową vis a vis wiel­
kiego księcia Włodzimierza Aleksandrowicza, 
spieszącego z Paryża do Liwadyi. Włodzi­
mierz Aleksadrowicz jest mężczyzną silnie 
zbudowanym w wieku lat 45. Na twarzy 
maluje się wiele energii, noB orli. oczy si­
we w podłużnej oprawie, nosi wąsy i siwe 
faworyty a la russe. Włos szpakowaty 
z fantazyą podczesuje do góry. Wielki ksią­
żę widocznie wiele zważa na rxterieur, gdyż 
pomimo dłuższej jazdy (jednym ciągiem je­
dzie z Paryża) ubrany był wykwintnie w 
ciemny garnitur angielski a ciemno - niebie­
ski kołnierzyk koszuli ujęty był w czarny 
misternie związany krawat. Zjadłszy obiad 
w towarzystwie sekretarza, gdyż wielka 
księżna kazała sobie podać potrawy do 
salonowego wagonu, rozmawiał z jednym 
z austryackish magnatów księciem W. 
jadącym na ślub księżniczki Karli Windisch­
graetz. Podczas rozmowy, której tematem 
było polowanie, wielki książę palił z trzci­
nowej cygarniczki jednego papierosa po dru­
gim, zaś musi namiętnie oddawać się spor­
towi myśliwskiemu, gdyż z zacięciem i we­
rwą nie bez przymieszki humoru opowiadał 
myśliwskie przygody, popijając czarną kawę. 
Na zapytanie, jakie są najświeższe wiado­
mości o carze, westchnął z lekka, a oglą­
dnąwszy się dokoła odrzekł głośno: ni mai, 
ni mieux Następnie, jakby unikając dalszej 
rozmowy na ten temat, powstał spieszuie, a 
uścisnąwszy rękę księcia W., przeszedł wraz 
z sekretarzem do swego coupe.

Zmiany w obronie krajowej. We­
dług rozporządzenia ministerstwa wojny, ma 
się obrona krajowa składać z 23 pułków 
piechoty i z 3 pułków strzelców. Oznaczenie 
pułków liczbami porządkowemi odpada. Ka­
żdy pułk składa się z trzech do czterech 
batalionów polnych po 4  kompanie, a nadto 
będzie uformowaną 1 kadra rezerwowa. Na 
stopie pokojowej pułk z 3  batalionów liczyć 
będzie 685S)lnchi- Jazda Iandwcrzyoka skła­
da się z 6  pułków ułanów, jednej dywizyi 
konnych strzelców tyrolskich i 1  eskadry 
strzelców dalmatyńskich. Każdy pułk landwe- 
rzyckłej jazdy liczy na stopie pokojowej 208 
koni, tyrolski 13 oficerów, 100 ludzi i 82 
koni, dalmatyński 3 oficerów, 42 żołnierzy 
i 34 koni wierzchowych. Pułki dragonów 
zostają zamienione na ułańskie. W końcu 
obejmuje statut przepisy o powiatowych ko­
mendach landwery.

Posiedzenie Rady m iejskiej odbę­
dzie się we czwartek dnia 25. bm. o godzi­
nie 6  wieczorem.

Sprawy miejskie. W zastępstwie wi­
ceprezydenta dr. Marchwickiego prowadzi 
agendy miasta pierwszy delegat p. Mi­
chalski.

Wystawę zwidziło wczoraj za 10-cen- 
tiwym wstępem około 2 0 0 0  osób. Żydzi, z 
powodu świąt, dostarczyli największego kon­
tyngentu zwidzających.

Panorama pozostanie otwartą do końca 
bm., wstęp do niej 25 ct. Wstęp na plac 
wystawy dla chcących zwiedzić panoramę 
kosztować będzie do 1 . listopada 1 0  ct.

Uczczenie za s łu g i. w  ostatnią nie­
dzielę grono nauczycielskie seminaryum żeń­
skiego wraz z ucząca się młodzieżą żegnało 
swego wielce zasłużonego i ukochanego dy­
rektora p. Ludwika Dziedzickiego, który 
powołany do Rady szkolnej na stanowisko 
krajowego inspektora, zakład ten po dwu­
dziestoletniej w nim pracy opuścił. Była to 
nad wyraz rzewna, jakoby rodzinna uroczy­
stość z oznakami tej jedynie wspaniałości, 
której treścią jest prawdziwe a głębokie 
uznanie, wzajemna ufność i szacunek, wy­
soka zasługa, pieczołowitość >joowska, kole 
żeńska spójnia, szczere uczucie i żal z utraty 
takiego przewodnika pochodzący Uroczystość 
rozpoczęła się nabożeństwem w miejscowej 
kaplicy w obu obrządkach, odpiawiom-m przez 
katechetów seminaryum. Pu nabożeństwie 
przeszedł p. Dziedzicki do sali, przybranej 
rękami uczennic z artystycznym smakiem. 
Wśród głównej ściany widniał wizerunek 
solenizanta, na ten dzień wykończony przez 
dawną uczennicę zakładu, p. Olgę Modze­
lewską ; zieleń i kwiaty Dapełniały atmosferę 
wonią, a w setnych oczach zabłysły łzy. 
Rozdano najpierw wszystkim obecnym, jako 
pamiątkę niezwykłej chwili, litografowane

egzemplarze porządku obchodu, ozdobione 
wizerunkiem dyrektora, poczem stosownie 
do oznaczonego porządku, przystępowały 
z kolei do ukochanego przewodnika szeregi 
młodzieży ze wszystkich stopni nauczania 
w zakładzie; więo najpierw najmłodszy dro­
biazg z ogródka freblowskiego przewinął 
się przy samej ziemi jak różnobarwny wia- 
naszek, zaświergotał wdzięcznie i przeszedł... 
Poczem zabrała głos jedna z matek, posy­
łających dziatwę do ogródka, składając z 
głębi rodzicielskiego seroa wdzięczność i 
cześć za opiekę nad niemi. Potem naprze- 
mian ozwały się chóry dziatwy z obu szkół 
wzorowych: polskiej i ruskiej, i dwie star­
sze dziewczynki z tą serdeczną dziecięcych 
serc prostotą i szerością, które tak ujmują, 
żegnały przewodnika zakładu. Rozrzewnia­
jący nastrój wywołała kantata układu zna­
nego artysty i profesora seminaryum p. Soł­
tysa, odśpiewana przez kandydatki, a kiedy 
następnie jedna z nich w imieniu koleżanek 
wygłosiła słowa pożegnania, towarzyszył 
tym słowom cały chór łez szczerych i obfir 
tych — płakały wszystkie jak dzieci, roz­
stając się z dobrym opiekunem i ojcem. 
Po młodzieży przemawiał imieniem grona 
nauczycielskiego profesor dr. Józef Żuliński 
i jako jeden z najdawniejszych świadków i 
i współpracowników w rozwoju i dziejach 
tego zakładu, przedstawił z ciepłem kole- 
żeńskiem i głęboką znajomością rzeczy nie-; 
pospolite zasługi obywatelskie, pedagogiczne 
i administracyjne ustępującego dyrektora. 
Przemowa ta wywarła głębokie na wszyst­
kich wrażenie, a zekoóezyły ją  serdeczne 
słowa p. Machczyóskiej, która imieniem gro­
na nauczycielskiego złożyła solenizantowi 
serdeczny upominek, prosząc zarazem, aby 

1 dozwolił wizerunek swój już przjgotowany,
* umieścić w zakładzie na miłą i drogą pa- 
■ miątkę. Upominek składa się z albumu z fo­
tografiami wszystkich członków grona na­
uczycielskiego, jacy kiedykolwiek w trm 
seminaryum pracowali. Winietę dedykacyjną 

l wykonała nauczycielka p. Gostyńska, a ozdo­
bne napisy nauczycielka kaligrafii p. z Le- 

| wickich Zdobnicka. Rysunki pamiątkowe 
! wykonały prześlicznie kandydatki. Czcigodny 
dyrektor, wzruszony do głębi serca tymi 
objawami przyjaźni, szacunku i uznania, 
z serca też odpowiedział młodzieży i gronu 

j nauczycielskiemu, wyznając, że ta chwila 
! pozostanie mu w pamięci na całe życie i że 
1 duchem, pracą i troskliwością swoją o dal- 
1 szy rozwój zakładu, będzie się zawsze łą­
czyć z ukochaną sobie drużyną! Wrażenie 

I tych ostatnich słów pożegnania i rozstania 
{ nie da się opisać, dość powiedzieć, że na­
stąpiła jedna z tych rzadkich w życiu chwil,

\ w których i poważne oblicza starszych zra- 
1 szają się łzami. Po zakończeniu uroczystości 
j rozeszli się wszyscy pod wrażeniem osiero- 
' cenią. Przepięknem uzupełnienie u opisanego 
; aktu a zarazem całej działalności soleni 
i zanta było nadesłanie nazajutrz 1 0 0  zł. na 
'rzecz „Pomocy koleżeńskiej0  semiuarzystek, 
której to instytucyi sam dał początek, 

j Ju b ile u sz  40-letniej służby obchodzi 
dzisiaj p. Jan Kromp, zaszczytnie znany 

'dyrektor ruchu pocztowego i telegr.ficzuego. 
Czcigodny jubilat urodził się we Lwowie 
w r. 1840, gdzie też uczęszczał do szkół, 

j W ozternastym roku życia Wstąpił dobro­
wolnie do wojska w Radowcach, gdzie zo­
stawszy wkrótce kadetem był przez trzy la­
ta nauczycielem. W 19 roku został podpo­

rucznikiem, a w 21 poruczuikiem. Nastę- 
' pnie przeniósłszy się do poczty został asy­
stentem w Krakowie, skąd przeniesionym 

! został do Suczawy, & stąd do ..Seretu na 
j naczelnika. Tu dał się pozmrć jako zdolny 
administrator, wskutek czego ministerstwo 
handlu powołało go w r. 1874 na kontro- 

' lora telegraficznego we Lwowie, a wkrótce 
potem zamianowało go starszym kontrolo- 
rem i naczelnikiem ruchu telegraficznego 
we Lwowie. W czasie złączenia poczty z u- 
rzędem telegraficznym zamianowano jubilata 
nadzarządcą w Stanisławowie, skąd w roku 
1889 przeniesiono go do Lwowa i zamia­
nowano dyrektorem ruchu pocztowego i te­
legraficzni go. W ciągu swej Błużby odzna­
czał się jubilat nadzwyczajnym taktem 
względem podwładnych urzędników, których 
otaczał na każdym kroku ojcowską opieką; 
to też ule dziw, iż ci postanowili uczcić 
dzień dzisiejszy, w którym kończy się 40 
letnia służba p. Jana Krompa.

W ydział Towarzystwa Bratniej 
pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej 
wydał, ustąpiwszy, po skończonym roku ad 
ministracyjnym, ze swego stanowiska, dwu­
dzieste dziewiąte sprawozdanie, które, jak i 
sprawozdania z lat poprzednich, przedstawia

się wcale ciekawie. Za staraniem wydziału 
towarzystwa, biedni tegoż członkowie otrzy­
mują bezpłatnie leki we wszystkich lwow­
skich aptekach, dwudziestu kilku lekarzy 
udziela im bezinteresownej pomocy, a ’ nadto 
adwokaoi lwowscy zwracali się czsto do wy­
działu, aby polecał im akademików potrze­
bujących zajęcia celem zatrudnienia ich w 
swoich biurach. Celem powiększenia fandu 
szów urządził wydział wielki „Raut aka­
demicki0, nad którem protektorat przyjęli 
arcyksiąże Leopold Salwator i arcyksiężna 
Blanka, a raut ten dzięki poparciu prof. 
Ćwiklińskiego, D.mbińskiego i Starzyńskiego 
oraz artystów i muzyków lwowskich udał 
się znakomicie i Tow. znaczne przyniósł 
korzyści.

Oprócz tego wydział powiatowy w Rud­
kach, Rada miasta i kasa Oszczędności we 
Lwowie przyznały Tow. subwencye, które 
przyczyniły się nie mało do pomyślnego 
rozwoju Towarzystwa. Członków liczy Tow, 
153, Prezesem na rok 1894|5 obrany został 
pan Maryan Rajter, zastępcą p. Stanisław 
Hankiewicz. Do wydziału weszli pp. Męciń- 
ski, Mazurek, Augustak, Błażek, Huczyński, 
ks. Jabłonowski, Liszniewski, Piepes, Łu­
kowski, Smolikowski, Smółka, Gursching, 
Badaczek, Pazdro, Krokowski i Pietraszkie­
wicz.
’« Państ. szkoła przem ysłow a we
Lwowie posiada od lat trzech pomiędzy in- 
nemi działami z zakresu przemysłu artysty­
cznego, dział budowlany, na którym odby­
wała się dotąd nauka podług planu zatwier­
dzonego przez ministerstwo oświaty, aby 
uczniowie uczęszczający przez 4 półrocza 
zimowe do szkoły przyswoili sobie te wia­
domości, jakie są konieczne dla podmaj­
strzych w zawodzie murarskim, ciesielskim 
i kamieniarskim. Z zaprowadzeniem nowej 
UBtawy budowlan-j z 26. grudnia 1893 ro­
ku, szkoła tutejsza zaliczoną została do tych 
zakładów technicznych, w których uczniowie 
poświęcający się przemysłowi budowlanemu, 
mają odebrać takie wykształcenie zawodowe, 
aby mogli później po ukończeniu nauki i 
przepisanego czasu praktyki, złożyć przed 
komisyą do tego w namiestnictwie zamiano­
waną, egzamin na majstrów murarskich, 
ciesielskich i kamieniarskich. Wskutek tych 
podwyższonych wymagań program pierwotny 
uauki na dziale przemysłu budowlanego mu­
siał uledz gruntownej zmianie, jeżeli celowi 
swemu miał całkowicie odpowiedzieć. Dyre- 
kcyą i grono nauczycielskie zakładu wypra­
cowała odnośny nowy program nauki z po­
daniem ilości godzin i przedłożyła go mini­
sterstwu oświaty do zatwierdzenia. Zatwier­
dzenie to, na razie prowizorycznie w tych 
dniach nastąpiło i jest nadzieja, że ono dla 
rozwoju szkoły zbawienne będzie miało sku­
tki. Przedewszystkiem frekwencya działu te­
go w stosunku do ogromnego obszaru kraju 
powinna się w dwójnasób podnieść, gdyż to 
jest jedyna szkoła niższego zakroju w Gali- 
cyi, z której będą mogli wychodzić równo­
cześnie późuiejsi majstrowie murarscy, cie­
sielscy i kamieniarscy. Nadto uczniowie któ­
rzy skończyli tutejszą szkołę, będą mieli pe­
wne ulgi przy staraniu się o konoesyę na 
majstrów ciesielskich i kamieniarskich, gdyż 
w myśl powyżej wymienionej nowej ustawy 
budowlanej, będą potrzebowali byó o jeden 
rok mniej w praktyce. Wpisy do zakładu 
odbywać sie będą na rok szkolny trwający 
od 2. listopada 1894 do 15. kwietnia 1895 
w dniach 2., 3. i 4. listopada r. b. cd go­
dziny 8 .— 1 2 . i 3 . - 5 .  w gmachu szkolnym 
przy ulicy teatralnej.

W sprawie niedzielnego zgromadzenia 
robotników otrzymujemy z Prezydyum Dy- 
rekcyi policyi we Lwowie następujące pismo: 
„Na podstawie § 19 ustawy prasowej upra 
sza się o zamieszczenie w najbliższym nu­
merze Gazety następującego sprostowania: 
W numerze 265 Gazety Narodowej z dnia 
2 2  października br. podano w kronice pod 
napisem : „Zgromadzenie robotników", wia­
domość, iż robotnicy podążając różnemi dro­
gami przed pałac sejmowy, tam się zebrali 
i wzniósłszy okrzyk na cześć „powszechnego 
prawa głosowania0, spokojnie się rozeszli. 
Wiadomość ta nie jest zgodna z prawdą, 
albowiem przed gmachem sejmowym zebrało 
Bję wprawdzie minionej niedzieli w godzi 
nach południowych wiele osób, pomiędzy 
niemi także z klasy robotniczej, nikt jednak 
nie wznosił żadnych okrzyków, We Lwowie 
dnia 22 października 1894. Krzaczkowski.u

W k asy n ie  in ie jsk iem  odbędzie się 
w piątek 26. bm. koncert gal. towarzystwa 
muzycznego. Początek o godzinie 7. wieczór.

K a n t w Kole literackiem, odbędzie się 
w sobotę dnia 28. bm. przy współudziale

artystów i znanych sił amatorskich pod kie­
rownictwem prof. Neuhausera. Początek o 
godz. 8  wieczorem.

Walno zgromadzenie członków towa­
rzystwa gimnastycznego „Sukół" odbędzie 
się w sobotę dnia 10. listopada o godz. 7. 
wieczorem. Na porządku dziennym : zmiana 
statutn i wybór prezesa.

P ró b n a  ja z d a  tramwaju elektrycznego 
od ul. Kilińskiego do podnóża góry Łycza­
kowskiej odbędzie się dnia 25. bm

Z m iłości do walki. Gorącej miłości, 
jaką od dość dawna pałała Agnieszka No­
wak ku Wasylowi Krywajszy, stanęła w o- 
statnicli czasach na drodze... ta trzecia, 
która spowodowała nietylko zerwanie miło­
snego stosunku, ale także chęć wywarcia 
czynnej zemsty na kochanku ze strony za­
zdrosnej Agnieszki. Jakoż wczoraj zaczaiw­
szy się w sieniach domu, Agnieszka orygi­
nalnie plan zemsty wykonała, bo rzuciła w 
Wasyla glinianym garnkiem i skaleczywszy 
go, wybiła mu trzy zęby. Epilog miłosnego 
dramatu rozegrał się na inspekcyi policyi, 
bohaterkę zaś osadzono w aresztach,

P rz e je c h a n ie . Organa policyjne are­
sztowały wczoraj Jana Michała, furmana 
z folwarku w Snopkowie, który najechał na 
ul. Halickiej na idącą środkiem ulicy Marję 
Sarobaj, żonę czeladuika, i obaliwszy ją 
dyszlem na ziemię, dość ciężko skaleczył. 
Sarobajową poddano oględzinom lekarskim.

Wiły ja s a ż e ”. W Monasterzyskach 
skradł onegdaj Antoni Michalewski Micha­
łowi Janoszowi z kieszeni surduta 5 złr., 
poczem zaproponował „przyjacielowi" wspól­
ną podróż do Lwowa. Na dworcu tutejszym 
spostrzegł Michalewski brak piątki i po- 
wziąwszy podejrzenie na towarzysza podróży, 
kazał go odstawić na policyę. Tam okazało 
się, że Michalewski jest już dobrze notowa­
nym gościem, a zarządzona przy nim rewi- 
zya dostarczyła pokaźnego łupu skradzio­
nych rzeczy.

Zguba. P. Oh. A. zgubiła wczoraj na 
ul. Kazimierzowskiej kólczyk dyamentowy 
z trzech kamieni, oprawnych w srebro.

N ie w y p ła c a ln o ść . Wiedeński „Cre- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Klary 
Stock we Lwowie.

Rozprawa Kazimierza Henisza w Kra­
kowie zakończyła się w sobotę wieczorem 
wyrokiem uwalniającym obwinionego p. Ka­
zimierza Henisza od zbrodni oszustwa i 
sprzeniewierzenia, natomiast uznającym go 
winnym występku lekkomyślnej krydy i ska­
zującym go na 6  miesięcy aresztu.

W ylew  Bugu. Z Sokala telegrafują 
i ś : z powodu ostatnich deszczów i sobo­

tniej burzy wylał Bug czyuiąc miastu i mie­
szkańcom liczne szkody. Komunikacyę pro­
mem przerwano. Odniesiono się do władz o 
szybką pomoc.

W Jaśle odbyło się dnia 19. bm. ogól­
ne zgromadzenie członków Tow. rolniczego 
okręgowego Jasło-Krosno Gorlice, na którem 
wybrano znaczną większością prezesem p. 
wiceprezesa Staniał. Ostaszewskiego z Klim­
kówki, wiceprezesem p. Kazimierza Piliń 
skiego z Tarnowca, do wydziału zaś wszedł 
p, Jan Kanty Dziauott z Lubli.

W 8 ta n  sław o  wie odbyło się onegdaj 
zgromadzenie a następnie pochód robotników, 
domagających się reformy wyborczej. Porzą­
dek nie był zakłócony.

S zko ła  k o w a lsk i zaw odow a w Suł­
kowicach, w myślenickiem, wybudowana ko­
sztem Wydziału krajowego, poświęconą zo­
stała dnia 16. bm.

W Czernlowcaeh poświęcenie kościo­
ła Serca Jezusowego, wzniesionego staraniem 
00. Jezuitów, odbędzie się z wielką okaza­
łością w czwartek dnia 26. bm. Aktu po­
święcenia dokona ks. arcybiskup Morawski.

N otaryaiy na BikowiiUe. Czernio- 
wiecka Gazeta Polska pisze : „Od długiego 
czasu toczyła się w strefach decydujących 
zakulisowa walka w sprawie obsadzenia kil­
ku posad notaryalnych, wakujących na Bu­
kowinie. Ze strony rumuńskiej wytaczano 
zarówno w prasie, jak i w gabinetach mi- 
nisteryalnych działa najwyższego kalibru, 
byle jeno przeforsować s w o i c h  kandyda­
tów, są u nas bowiem obozy, które nawet 
w posadach notaryalnych pragną upatrywać 
gniazda do agitacyi partyjnej. Wychodząc z 
zapatrywania, że w podobnych wypadkach 
powinna rozstrzygać osobista wartość czło­
wieka i jego zasługi, a nie względy naro­
dowe, lub stronnicze, — nie mieszaliśmy 
się do tej sprawy, jako nie należącej do 
zakresu publicystyki. Milczeliśmy nawet 
wówczas, kiedy organ rumuński w instytu­
cyi notaryuszów na Bukowinie upatrywał 
system polonizacyi (?) krąju, a w każdym

Polaku-notaryuszu karygodnego agitatora. 
Nie licowało to z powagą piBma, ażeby na 
podobne zarzuty odpowiadać. Dzisiaj sprawa 
jest załatwioną, więc możemy tylko stwier­
dzić, że nie napróżno przez dwa lata depta­
no progi gabinetów ministeryalnyeh i wojo­
wano kalumniami w prasie... NotaryuBzan.i 
mianowani w Czorniowcach: p. I s s e c z e -  
s k u l ,  notaryusz suczawski i dr. M o r w i- 
t z e r, adwokat z Suczawy ; notaryuszami 
w Suczawie mianowani: p. Stefan M i k u 1 i, 
kandydat notaryalny z Czerniowiec, oraz 
p. H a l i p ,  kandydat nctaryalny z Sucza­
wy; notaryusz z Solki p. Febus M a y e r  
mianowany notaryuszem w Radowcach, a 
notaryuszem w Solce został kandydat nota- 
ryaluy z Czerniowiec p. Józef S a u e r -  
q u e 11, notaryuszem w Seletynis miano­
wany kandydat notaryalny tamie, p. Emil 
G r i b o v i c i ;  wreszcie w Gurahumorze 
został notaryuszem p. Tigian P J r u n k u l .

Ż ydzi n a  Węgrzech. Korespondent 
petersburskiego K raju , drukuje w ostatnim 
numerze rozmowę swoją z dr. Stefanowi­
czem, przewódzcą Słowaków, zamieszkałym 
w Preszburgu. W rozmowie pomiędzy inne- 
mi wyraził się dr. Stefanowicz o żydach na 
Węgrzech następująco: „Miasta nasze są 
słowackie, madiarami zaś są tylko urzędni­
cy i żydzi. Żydzi są największymi szowini­
stami madjarskimi. Dlatego też wśród ludu 
słowackiego panuje prąd antysemicki. Swo­
jego ozasu głośni antysemiccy posłowie sej­
mu węgierskiego Szimandi i Komboszi, wy­
brani byli z czysto słowackich okręgów 
wyborczych. Żyd na Węgrzech umie się 
przystosować do wszystkiego : taki żyd wy­
chowuje jedno dziecko na Madjara, drugie 
na Niemca, trzecie zaś na Słowaka, gdyż 
z ludem słowackim robić można dobre in ­
teresy0.

Ze sportu. W niedzielnym dniu paź­
dziernikowych wyścigów wiedeńskich nagro­
dę 100.000 koron zdobył Blaskovitsa „Cza- 
plaros‘ .

W Odeśle rozpoczęła się rozprawa w 
sprawie katastrofy statku „Władymir". Zgło­
szono 1 1 1  pretensyj o wynagrodzenia w su­
mie ogólnej 800.000 rs., prócz tego rosyj­
skie Towarzystwo żeglugi parowej żąda wy­
nagrodzenia w sumie 500.000 rs., zaś za­
rząd pocztowy w sumie 9.611 rB. Sąd przy­
ją ł wszystkie pretensye. Obaj kapitanowie, 
Kriun i Pesce, nie przyznali się do winy, 
skutkiem czego przystąpiono do śledztwa są­
dowego. Kapitan „Władimira" Kriun w ze­
znaniu swem wspomniał, że rosyjskie Tow. 
żeglugi parowej i handlu nader jest nieo- 
strożnem i nieprzebierającem przy wyborze 
kandydatów do swych komend, że różne 
wydziały jego słnżby są źle uorganizowane, 
inwentarz pozostawia wiele do życzenia; do­
tknął również braku karności, tchórzostwa 
i skonstatował ucieczkę starszego i młodsze­
go personalu wobec katastrofy. Matka je­
dnej z ofiar, p. Zigomala, w zeznaniu znów 
swojem mianuje wprost nieludzkiem trakto­
wanie pasażerów przez personal statku po 
ujawnieniu się nieuniknionego niebezpie­
czeństwa. Opowiadania te sprawiły na obe­
cnej w sądzie publiczności silne wrażenie.

Telefon przez A tlan ty k . Obeonie A- 
merykanie zajęci Bą kwestyą urządzenia ko- 
munikacyi telefonicznej transatlantyckiej. Kwe- 
stya ukazała się tam na porządku dziennym 
niebawem po wynalezieniu telefonu. Niektó­
rzy elektrotechnicy bezwarunkowo zaprze­
czali możliwości zaprowadzenia komunikacyi 
telefonowej pomiędzy Ameryką i Europą, 
podając za przyczynę zbytnie nagromadzenie 
elektryczności w liniach drucianych z po­
wodu długości i na wstrzymanie komunika- 
oyi, jakie stąd wyniknąć musi. Bez względu 
na to, ścisłe badania, w jakich warunkach 
może odbywać się rozmowa za pomocą dru­
tu telefonowego, przeciągniętego przez ocean, 
doprowadziły elektrotechników amerykańskich 
do wniosków przemawiających na korzyść 
projektu. Główna przeszkoda polega na u- 
rządzeniu takiej linii telefonowej, któraby była 
zabezpieczona przed wszystkiemi wpływami 
postronnemi. Elektrotechnik Ekkertjest zda­
nia, iż najzupełniej odpowiedziałby celowi 
drnt stalowy, pokryty warstwą miedzi. Je­
dno z telegraficznych towarzystw amerykań- 
kich od dawna używa takiego drutu. Inny 
Amerykanin, profesor Carty, proponuje inny 
sposob, który, jego zdaniem, wyda najlepsze 
rezultaty. Słowa mówiącego powinny być 
utrwalone w fonografie i z jego pomocą 
przeniesione do aparatu telefonowego. Na 
drugim końcu połączenia telefonowego drugi 
taki sam telefon, obracająo się wolno, sto­
pniowo przenosiłby na powierzchnię swego 
cylindra dźwięki, by następnie powtórzyć je
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u  uiii i  i n o .
(Bajka na tle prawdziwem.)

(Ciąg dalszy).

Ja miałem czas wypełniony od rana 
do nocy; kąpiel, śniadanie, spacer, ranna 
pogadanka ze znajomymi, partya szachów 
z biskupem, niemiecka lekcya z jego żo­
ną, lunch, czytanie, fechtunki z kapita­
nem M., obiad, a najprzyjemniejsze z ca­
łego dnia zakończenie przy muzyce i śpie­
wie, a ostatecznie gawędka z Marylką... 
Łączyły nas wspomnienia młodości, te­
mat niewyczerpany, do którego przybył 
drugi, jej smutne położenie wobec de­
sperackiego stanu Aleksandra i zdema­
skowanych planów Henryka.

Powoli weszło w zwyczaj, że po wie­
czorze, spędzonym przy pianinie, Ale­
ksander schodził do kabiny, a ja z Ma­
rylką zostawaliśmy jeszcze długo na po­
kładzie. Ona jakby chciała sobie wyna­
grodzić te długie lata udawania dobrego 
humoru, mówiła mi szeroko o swojem 
nieszczęściu ; czasem ubolewała nad tem, 
że dzieci nie mieli, to zuów mówiła, że 
to wielkie szczęście, wobec tego, że by­
łyby pewnie także piersiowe. Czasem wy­
pytywała o moje życie i losy. Nie mo­
żna tego było nazwać rozmową, myśmy
le ^ myŚleli 1 Bchodziły nam te ehwi- 
z a w S  ’ i 16- raz bardzo b^esne, ale 

b 0  nie ma lepszego balsamu na rany duchowe nad możność

wynurzenia się zupełnego, choć chwilo­
wo ono nie raz bliźniące się już rany 
otwiera.

Henryk często widywał nas tak roz­
mawiających, ale nigdy się nie zbliżał, 
a choć zapewne Wolałby był widzieć mię 
w paszczy rekina, niż rozmawiającego 
z Marylką, nie okazywał nigdy na ze­
wnątrz tego dobrego dla mnie usposo­
bienia. W kabinie nie znaliśmy się po- 
prostu. Wobec Aleksandra odpowiadali­
śmy sobie grzecznie, jeżeli koniecznie 
przemówić było trzeba.

Czas, z wyjątkiem pierwszego wie­
czora po odpłynięciu z Aden, mieliśmy 
pogodny i c ichy; raz tylko pamiętam, 
jakaś chmurka zbłąkana przeciągnęła po 
nad nami bez wiatru, i zabawnie było 
patrzeć, jak te drobniutkie kropelki de­
szczu padały na ocean.

W miarę, jak zbliżaliśmy się do ró­
wnika , gorąco się zwiększało, ale nie 
było to już duszące gorąco czerwonego 
morza, gdzie czasem się zdawało, że nie 
ma czem oddechać; lekki w iatr zawsze 
powietrze odświeżał, i dla mnie przy­
najmniej była ta tem peratura przyje­
mna. . Ł .

Na pokładzie widziało się co raz to 
leksze s tro je ; panie miały szerokie pole 
do okazania gustu w kombinacyach z 
muślinów, fularów, porkalików i wstą­
żek. Aleksiej uszczęśliwiony białem płó- 
ciennem ubraniem, kupionem w Aden, 
zrzekłszy się wszelkich pretensyi do ele­
gancji, ciągle w niem chodził, choć zro­
bione na człowieka o zupełnie różnych 
rozmiarach i kształtach, najpocieszniej 
na nim się naciągało i fałdowało.

Z morzem tak byliśmy już wszyscy 
oswojeni, że siedząc na pokładzie, nikt

już na nie nie patrzył, nikt nie zwracał 
uwagi na pokazujące się stadka rybek 
latających. Budziło tylko jeszcze zajęcie 
pokazanie się na horyzoncie innego okrę­
tu. Wtedy starano się rozpoznać kieru­
nek jego jazdy, robiono o to zakłady, a 
gdy już był bliżej, rosła ciekawość do ja  
kiego towarzystwa należy. Czasem prze­
suwał się gdzieś w dali żaglowiec.

Zresztą na zewnątrz podróży nic nam 
nie urozmaicało; nawet ptaka nigdzie 
się nie widziało, bo we wszystkich kie­
runkach setki mil od lądu nas dzieliły, 
a jakaś biedna ptaszyna lądowa, zbłąka­
na, czy wiatrem zapędzona tak daleko, 
usiadłszy na baryerze naszego okrętu, 
dała się wziąć w rękę majtkowi, nie 
mogąc już widocznie wzlecieć.

Zdawałoby się, że życie wśród takiej 
jednostajności musiało zaciążyć naszej 
garstce nudami. Lecz nikt na nudy nie 
narzekał, z wryjątkiem mrs. M., od któ­
rej  ̂ wszyscy uciekali, nawet Moskale, 
kiórzy zrazu bardzo ochoczo zaczęli jej 
towarzyszyć. Każdy miał swoje kółko, 
swoje zajęcia, swoboda i brak wszelkich 
trosk codziennych odbijały się na uspo­
sobieniu każdego; nawet każdy z naszej 
czwórki nieszczęśliwej, w tej atmosferze 
dziecinnej beztroskliwości, zapominał o 
swojem nieszczęściu.

Nie brakło epizodów zabawnych od 
czasu do czasu, które sobie zaraz z ust 
do ust podawano. Były naturalnie i plo­
teczki, i intrygi i flirty, wszystko jak 
na świecie, tylko że w miniaturze, że 
niewinne, bo między ludźmi, którzy się 
sobą bawili dla zabawy, a nie jak na 
świecie bywa najczęściej dla interesu, — 
z wyjątkiem flirtu. Ta rzecz zawsze i 
wszędzie robi się na seryo.

Do naszych wieczorków muzykalnych 
przyłączył się rar, Fowler, młody, przy­
stojny Anglik, grający na banjo. Uwa­
żaliśmy, że z każdym wieczorem było 
więcej czucia w jego grze, a w bala- 
dach szkockich, śpiewanych przez miss 
T., coraz odkrywaliśmy więcej liryzmu i 
poezyi. Nie wiem jaki był koniec, ale 
począt>k tego flirtu był bardzo ładny, 
wszyscy się nim cieszyli i pomagali roz­
wojowi akcyi, jedni prześladują ich so­
bą nawzajem, inni usuwając się dyskre­
tnie.

Biedny Henryk i tu znów został na 
drugi plan usunięty.

Niezwykły urok miały wieczory na 
pokładzie. Jakieś nieokreślone uczucie 
żalu ozy tęsknoty ogarnia mię zawsze, 
ilekroć o nich wspomnę. Te rozmowy 
z Marylką, którym najczęściej towarzy­
szył śpiew Stewartów, na tej pustyni 
cichych głębokich w ód, oświetlonych 
wtedy nowym księżycem, zostaną mi na 
zawsze jako jedno z najładniejszych, 
choć i najsmutniejszych wspomnień mo­
jego życia.

Pamiętam, jednego wieczora, w przed­
dzień przyjazdu do Coiombo, ona mię 
zapytała, czy nie widzę w Aleksandrze 
zmiany na lepsze?

—  Boję się mówić, ale ranie się zda­
je, że jemu lepiej, mniej kaszle, sypia 
bardzo dobrze, a najważniejsze, że wi­
dzę zmianę w usposobieniu; mówi wię­
cej i jest jakiś weselszy. Ale czy te 
wszystkie oznaki nie kłamią?

Był to temat dla mnie najboleśniej­
szy, ja  się nie łudziłem. Aleksandrowi 
mogło się polepszyć chwilowo, ale tylko 
chwilowo. Odpowiedziałem więc trochę

(żartobliwie, żeby rozmowę na inne tory 
sprowadzić;

— Czemużby miały kłam ać? W je­
chaliśmy w świat prawdy, patrzę na księ­
życ, nawet on tutaj nie kłamie, choć u 
nas jest kłamcą przysłowiowym. Tu ro­
snąc na kształt litery C, przyznaje się, 
że rośnie.

Ale nie udało mi się tem myśli jej 
w inuą stronę skierować.

— Nie, mój kochany, jest tylko je ­
den świat prawdy, a to jest świat nie­
szczęścia ; szczęście wszędzie kłamie.

Jej i nieszczęście skłam ało; dotrzy­
mało obietnicy, ale w zupełnie innej 
formie niż zapowiadało.

Siedzieliśmy na naszem zwykłem 
m iejscu; wzrok nie mający na czem 
spocząć, tonął w ciemnościach, a idąd 
w górę, opierał się o gwiazdy, inne niż 
nasze, dla nas nic nie mówiące, nudne, 
jak towarzystwo zupełnie nieznane, a 
myśl ustawała, kiedy jej przyszło mie­
rzyć czy tę odległość w górę, czy te 
ciemności śpiące na wodach niczem nie 
przerwanych, nicz< m aż do bieguna. Na­
stała chwila c iszy ; jeżeli anioł wtedy 
między nas zstąpił i myśli nasze i uczu­
cia odczytał, opuścił nas pewnie ze łzą 
w oku, która spadając do morza, rozlała 
się Brebrem po falach i rozświeciła j© 
jasnem białem światłem.

Morze nagle zapaliło się w koło Tas­
manii. Zadziwieni i zaciekawieni przy­
stąpiliśmy do baryery. Okręt pływał w 
roztopionym srebrze — blask i światło 
biły od dołu, a na wzburzonej ruchem 
okrętu powierzchni, widać było jak w 
dzień każdą falkę, każdą odrywającą się 
od niej kropelkę. Rozpychana woda nio­
sła w dal na swych falach tę światłość,

która przechodząc stopniowo w coraz to 
ciemniejsze tony szafiru, zlewała się w 
końcu z ciemnościami otoczenia.

Nikło całe zjawisko bardzo szybko, 
w sposób jak gdyby świecąca powierz­
chnia w głąb pod fale się zanurzała, 
przyświecając co raz to słabiej w miarę, 
jak zstępywała w głębie.

Było to tak imponująco piękne, że 
oniemieli z podziwu staliśmy jeszcze w 
milczeniu, choć wszystko znikło. Nagle 
tuż koło okrętu, jak gdyby gwałtownie 
z głębi wyrzucone zarysowały się na po­
wierzchni wody, świecące, białe, jakby 
tłuste plamy, które w oczach, zanim 
mieliśmy czas zdać sobie sprawę z tego 
co widzimy, z niepojętą szybkośeią ro/.« 
lały się w koło, i znów płynęliśmy po 
iście srebrnych falach. W dali, co raz 
gdzie indziej, zapalały się całe kawały 
morza i wprost jakieś uczucie grozy wy­
woływały te jasne wyspy wodne w ciemno­
ściach, rozpalające się i niknące w roz­
maitych kierunkach i oddaleniach.

Marylka zbiegła do kabiny, aby m ę­
ża zawołać, jeżeli jeszcze nie śpi. Co 
żyło, wyszło na pokład; wszędzie się 
słyszało wykrzykniki podziwu i zachwy­
tu. Ten natłok ludzi, ujmował pięknemu 
zjawisku tajemniczości i grozy, a tem 
samem i uroku. Sam, lab w małem do- 
branem towarzystwie, byłbym był w 
stanie całą noc s p ę d z i ć  oparty o baryerę ; 
ścisk spędził mię prędko do kabiny.

(C. d. n.) 

K .  Fedorowic*'
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szjbszym tempie. Na takiej podstawie 
®ożnaby, zdaniem Carty’ego zaprowadzić 
Ąomtinikacyę telefonową pomiędzy Europą i
Am Ar v lr o

O  ¥  I  A  K  y .
D a sy b irak a  Z. 0. z łoży ł w naszej 

agm iuistracy i W P an  W, Ł. 4 koron. 
Odsyłamy za  pokw itow aniem .

Z A M & H I Ę T A .

Zaledw ie to słowo, j a k  s truna  pęknięta 
Z adrżała  w pow ietrzu, w net echo w prze- 

r  [strzem e
Rozniosło daleko źałośne to brzm ienie,
A góry i la sy  odbiły : Zam knięta !
I  micher z północy nad lec iał ponury, 
Pochw ycił te eoba dźwięczące dokoła,
I poniósł daleko na miasta i sioła,
Aż żalem wezbrane zapłakały chmury.
A kiedy jnż nocy posępna zasłona 
Opadła i ziemi zakryła oblicze.
To jakież szelesty, szepty tajemnicze 
Jak gdyby powstałe z cichych głębin łona, 
Posłyszeć się dały w około wystawy,
To ilfy i gnomy i nimfy nadobne 
Zawiodły tak smutne swe skargi żałobne 
W chór jeden, tęsknotą stłumiony i łzawy,
— Któż teraz nam oiemne rozświeci pomroki, 
Srebrzyste księżyce po górach zapali, 
Tęczowe kolory rozświetli, skrystali,
I  w jasnych kaskadach wyrzuci w obłoki! 
Tak lotne te duchy, mgławice przejrzyste, 
Ująwszy swe dłon;e kwiliły płaczące,
Jak małe strumyki po górach szemrzące, 
Gdy nagle ujrzały widmo promieniste, 
Lecące nad wzgórzem. Duch wielki wspa­

niały,
U ramion rozpięte miał skrzydła anioła, 
Promienna mu gwiazda świeciła u czoła. 
Zdziwione widokiem nimfy zawołały:
— Kim jesteś! ty piękny nam dotąd nieznany, 
I czemu iradością twarz ci zajaśniała?
— Bo w mrjem królestwie dzisiaj wielka

[chwała,
Jam pracy geniuszem — odrzekł zapytany. 
A wielkich tu celów w me imię dopięto, 
Potęga mej siły w całym świecie słynie,
A szczęście i pokój rządzą w tej krainie, 
Gdzie 6 ztandar zwyeięzki mej władzy za­

mknięto.
J . Z.

Ostatnie wiadaatócl
Ju tro  odbywa się z m iasta Czernio 

wiec w ybór posła do Rady państw a.
0  rm iano-Polacy, R usin i narodow cy i 
częśó Niemców i żydów oświadczyli się 
za kandydatu rą  profesora un iw ersytetu  
dr. R o tta  — R um uni i reszta  Niemców
1 żydów za p. M ustazzą.

Sztuk i piękne.
Z teatrn . Odegraną wczoraj po raz 

pierwszy na naszej scenie komedyę Gray- 
bnera „Maruder", przerobił antor ze swej 
powieści pt. „Pan Wyręba". Ponieważ po­
wieść ta niedawno drukowaną była w Hi- 
lliotece powieściowej wyohodząeej przy 
Gazecie Narodowej, a tem samem znana 
jest przeważnej części naszych czytelników, 
zbytecznem jest na tem miejscu szerzej o 
niej opowiadać, W przerobie scenicznej opo­
wieść ta, jak to zresztą rzecz się ma ze 
wszystkiemi przeróbkami powieści na utwo­
ry dramatyczne, raczej straciła, aniżeli zy­
skała. Wprawdzie akcyę sceniczną ożywił 
nieco autor i urozmaicił ją dodaniem komi­
cznej figury Pękalskiego, ale natomiast psy­
chologiczne motywowanie bardzo blado wy 
padło.

Granym był „Maruder" bardzo dobrze. 
Główną rolę Horosza odtworzył p. Fiszer, 
z właściwym sobie talentem i humorem z 
rzetelną miarą stósowanym. Znakomitym był

Feldman w roli jąkajły Pękalskiego 
zżera ł liczne a zasłużone oklaski. Mirno- 
woli nasuwa się uwaga, że we wszystkich 
prawie sztukach naszych autorów, w osta­
tnich czasach na naszej scenie granych, 
zjawia się, jako postać rozśmieszająca, ją- 
kajło. Widoczuie nasi pisarze dramatyczni 
poczynają być mniej wybredni w dobieraniu 
efektów, a to nie dobrze o naszej literatu­
rze scenicznej świadczy. W innych rolach 
wczorajszej premiery odróżniały się p. Sie- 
maszkowa, która grała z nierównanym hu­
morem i wdziękiem, dalej pani Gostyńska 
i Kwieć uska. Eusemblu dopełniła pani Ci­
chocka i panowie Kliszewski, Wysocki 
Hierowski. Rola Natalii, chociaż łatwa 
mała, przenosiła siła panny Polkowskiej.

fiepertoar te a tra ln y . Dziś we środę 
po raz drugi „Maruder" komedya w 3 akiach 
Stanisława Graybnera. Jutro we czwartok 
„Podróż po Warszawie* krotochwila ze śpie­
wami W 6  obrazach Feliksa Szobera, mu 
zyka Adolfa Sonnenf.Ida. W' piątek pierwszy 
gościnny występ pani Heleny Modrzejewskiej 

P arn a  z kamelią" dramat w 5 A
feksaudra Dumasa, syna.

p. H elena M odrzejew ska przybyła 
wczorąj o godz 91/ ,  wieczorem do Lwowa 
wraz z mężem swym p. Chłapowskim. Zna­
komitą artystkę, która zamieszkała w hotelu 
TmDerial oczekiwali na dworcu dyr. teatru 
hr Skarbka, pp. dr. Szydłowski i Zygmunt
Przybylski.

* Książka do

Hałycsanyn  donosi, że narodowcy 
zamierzali, na posła do sejmu w m iej­
sce śp. ks. Siczyńskiego (wiejski okręg 
zbarazki) postawić kandydaturę dr. 
Konst. Lew ickiego, ale wskutek wiadc- 
m eg) procesu, który wytoczył był pp. 
Audykowskiem u i Gulajowi, od zamia­
ru tego odstąpili.

Poznański korespondent Czasu do 
n o s i: Może przyszła kam pania polity
czna będzie szczęśliwszą. Szczególne 
propozyeye robią nam w broszurze 
wydanej w Gdańsku p. t. „Die progres 
sive Reichseinkommensteur, ein Mitte. 
zur Loesung der schwebenden fin&n- 
ziellen F rage, eine finanz-politisehe Be- 
trach tung  von einem Ostpreussen". Au 
tor proponuje nowy podatek dochodowy 
na rzecz Rzeszy, k tórym by obciążone 
zostały doohody wyżej 1800 m arek i 
1%, a °d 400 m. dalszego dochodu o 
dalszy Vio% wyżej aż do ostatecznej 
granicy 4 °/0. A utor twierdzi, że poda­
tek  ten wprawdzie nie łatw o znajdzie 
poparcie w parlam encie, chyba za u- 
stępstw am i w różnych kierunkach R a­
dzi tedy zyskać centrum  przez przy­
wrócenie Jezuitów  i wydanie słusznego 
prawa szkolnego, Polaków przez znie 
sienie komisyi kolonizacyjnej i p rzy­
znanie na cały zabór 2  lekcyj języka 
polskiego tygodniowo w szkołach ele­
m entarnych ; wolnomyślnych przez za­
prowadzenie w Prusiech wyborów bez­
pośrednich i wydanie liberalnej ordy- 
nacyi miejskiej.

Czy broszura ta je s t balonem  
d’essai na seryo, czy przypadkową fan- 
tazyą poczciwca, czas pokaże. Ze się 
w kołach rządowych ju ż  oddawna b ie­
rze na uwagę zniesienie komisyi kolo- 
nizacyjnej, nieraz się i na tem m iej­
scu wspominało. Oczywiście takie rze­
czy nie odrabiają się gwałtownie 
Istnienie odnośnych projektów  stw ier­
dza szalona agi-jaeya, jaką szowinizm 
niem iecki rozw ija za utrzym aniem  po­
wagi komisyi, a z drugiej strony j e ­
szcze więcej febryczna S ^ c z k o w o ść , 
pragnąca spowodować rząd, iżby zeit 
pował ja k  najwięcej dóbr od N iem ­
ców, którzy by t y m  sposobem także j e ­
szcze zakosztowali słodkich owocow 
koinitetUg których zazdroszczą Pola 
kom. Ale to wszystko jest Zukunfts- 
mu&iJc!

nabożeństwa dla
— i, i  nn nrTP7 ks. J a n a  Gnuto- 

mężezyzn, u łożona P ^  8taranieni

w skugo  w y-ł* tro iigatorek iej p. W incentego 
znanej firmy 1Dir J ?  , nanie j est wzorowe i
Kuczabifiskiego. y si p ra wdziwy

nadzwyczaj ^ f ^ i s k i e g o .  P. Ku- 
zaszczyt p r a c o m  P- jedynym  wyda-
czabiński je s t we LW ^  przcciągu o-
w cą książek do modl i twy,  gwoim na-
statn ich  sześciu miesięcy y  & dziesiąta 
k ładem  ju ż  dziewięć . ,u r ówuież
„książka  do nubożeóstwa a la  ’znajdujc
ułożona pi zez ks. Gnatów ^  opraffia 
się pod prasą . W szystkie te k 4 . w
p. K uczabiński w swojej p faC0 mier- 
ten sposób starannością  w ykonania ra _ 
nośoią ceny w yrugow ać konkurencję 
n iczną , k tó ra  w tej gałęz i przem ysłu ima 
n nas dotychczas praw ie monopc

* Dr, H u m b e r t  Norsa, m łody V ™  
w łoski, przetłóm aczył bardzo starannie  i o 
k ładn ie  na  język  w łoski „D ziady11 M ickie­
w icza i p racn je  obecnie nad  przekładem  
Sonetów krym sk ich* . T łóm aczenia swoje 

z naszej lite ra tu ry  um ieszcza w piśm ie 
pa ti/u lla  della Dom enica  wychodzącem 
yi Rzymie.

Z P etersbu rga do n o szą: Pobiedono 
scew wyjechał do Ja łty  (w pobliżu Li-
wadyi). .

W by oh dniach m ają się zebrać w 
Petersburgu  gubernatorow ie zachodnich 
gubernij.

Kieler Nordost. Ztg. donosi, iż jach t 
cesarza niem ieckiego „Hohenzollern" 
ma byó przygotow any na wszelki wy­
padek do odjazdu do Petersburga. Ks. 
Henryk będzie W danym  razie tow a­
rzyszy ł b ra tu  swemu, cesarzowi W il­
helmowi w jeg o  ew entualnej podróży 
do Petersburga. Je s t to wiadomość bar­
dzo problem atyczna. Zapewne chodzi 
co najwięcej o podróż ks. Henryka, 
którego żona je s t siostrą ks. Alicyi, 
narzeozonej carewicza.

Synod w P etersburgu  odjął sztun- 
dystom (na Ukrainie, Podolu i W oły­
niu) „jako sekcie w strząsającej zasada­
mi praw osław ia" w szystkie ulgi zawa- 
rowane ustaw ą z roku 1883. Równo­
cześnie wydano rozporządzenie, aby 
sztundystom  przebyw ającym  w sto li­
cy, nie pozwolono urządzać domów 
m odlitwy i wspólnych nabożeństw  pu- 
blicznyoh. Na południu Rosyi zaś za­
kazano przyjm ować dzieci ich do szkół, 
jeże li rodzice nie zgodzą się na to, 
aby dzieci uczyły się religii p raw o ­
sławnej.

Do naszego telegram u o w yniku 
wyborów w Belgii dodajemy, z

w ew nętrznych i m inistrem  w yznań, 
może w poszczególnych w ypadkach ze 
względu na potrzeby ludności i ruohu 
handlowego, pozwolić także w n ie­
dziele na wykonyw anie robót pod w a­
runkiem  zapew nienia zastępczego dnia 
spoczynku. Praca niedzielna w zakła­
dach’ handlowych dozwolona na prze­
ciąg sześciu godzin; w razach w yjąt­
kowych, jak  na p rzyk ład  podczas św iąt 
W ielkanocnych, dozwoloną będzie do 
dziesięciu godzin. W dni św iąteozne 
m ają robotnicy, z uw zględnieniem  w y­
znania, otrzym yw ać wolność uczęszcza­
n ia na przedpołudniowe nabożeństw a. 
Przekroczenia karane będą w edług or- 
dynacyi przemysłowej.

Następnie przedłożony został Izbie 
projekt ustaw y o utworzenie w ydzia­
łów robotniczych i urzędów rozjem ­
czych, k tó ’y postanaw ia: Wydziały
robotnicze mogą byó ustanaw iane przy 
poszczególnych przedsiębiorstw ach, na 
podstawie statutu, ułożonego przez 
przedsiębiorców. W yborów dokonują 
robotnicy. Głosowanie je s t  tajne. Za 
daniem wydziałów jes t utrzymywać po 
rozum ienie między przedsiębiorcam i 
robotnikami, popierać przedsiębiorców 
w zarządzeniach, odnoszących się do 
robotników i w ogóle rozwijać dzia 
łalnośó pojednawczą. Urzędy rozjemcze 
m ają być ustanowione przez krajowe 
władze polityczne, w zględnie przez mi 
nisterstw o handlu. Składać się one ma 
j ą  z przedstaw icieli przedsiębiorców 
robotnikow. Urzędy mują na celu uła­
tw ienie zgodnego porozumienia w spra­
wach dalszego prowadzenia lub podję­
cia zaniechanej pracy robotniczej. Wy­
bory odbyw ają się bezpośrednio, a bio­
rą w nich udział z jednej strony 
wszyscy przedsiębiorcy, z drugiej 
wszyscy robotnicy.

Izba posłów odesłała oba przedło­
żenia do kom isyi p r z e m y s ło w e j .

N astępnie poseł Treunfels referował 
im ieniem  komisyi petycyjnej o pety syi 
em erytowanego proboszoza ks. rus 
Skowrońskiego z Kołomyi, k ory oni 
na Sie aby zarząd poczt wypłacił mu 
za uszkodzenie ciała 2 A0 0 0  zł. ty tułem  
odszkodowania, tudzież aby m inister 
oświaty zwrócił m u probostwo i w ypła­
cił dochody z probostwa w kwocie zł. 
36  0 0 0 . Na wniosek komisyi przeszła 
Izba nad tą petyeyą do porządku dzień

^W reszcie rozpoczęła Izba generalną 
debatę nad projektem  ustawy karnej, 
Prezydent przypom niał uchwalony spo­
sób obradow ania, a m ianowicie, że 
wszystkie w tym  przedmiocie dodatki 
i zm iany wnoszone być już  m uszą przy 
generalnej debacie.

W  debacie zabierali głos Kopp 
młodoezech Slavik.

Następne posiedzenie w środę.
W iedeń d. 23. października. 

Kom isya przemysłowa nie mogła 
wczoraj i przedwczoraj odbyć posie­
dzenie z powodu niejawienia się dosta­
tecznej ilości członków. Oprócz prze­
wodniczącego kom isyi przyszło tylko 
11 posłów. Okoliczność ta najlepiej 
świadczy o małym poczuciu obowiąz­
ków n niektórych posłów Przewodni­
czący komisyi przemysłowej już  nieja- 
dnokrotnie skarżył się na o 
członków tej komisyi.

Koło polskie.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. 23. października 
Koło polskie prowadziło wczoraj da­

lej obrady nad projektem ustawy kar­
nej. Debata ta jednak okazuje się bez­
przedmiotową, gdyż jak  w kołach p ar­
lam entarnych z całą stanowczością twier­
dzą, projekt ustawy karnej już  na, je- 
dnem z najbliższych posiedzeń Izba - 
deszle napow rót do ^oml.sy ,óAr. 
że wniesionych będzie okol 
damentów.

g o d n i e  6  W ie-

ozór zapowiadano zupełną kię. -9 
rykałów  (katolików) w wyborach ści­
ślejszych. S tało się inaczej.

Onegdaj o tw arty  został w F rank­
furcie wiec niem ieckich socyalnych de- 
m okratów. Obecnych było 250 delega 
tów i delegatek, wszyscy socyalno-de- 
m okratyczni posłowie do parlam entu, 
oraz socyalno-dem okratyozni posłowie 
do sejmu saskiego, bawarskiego i ba- 
deńskiego. Dep. L iebknecht pow itał 
zgrom adzonych wieeowników. P rezy­
dentam i w ybrano S ingera i Schwarza.

T e l ^ g ' r a o 3 a . 3 r  -
W iedeń  d. 23. października. 

Kilka pism tutejszych podaje rzeko­
mo z kół parlam entarnych powziętą 
wiadomość, że prezydent ministrów ks. 

.. — e - .. 7 7 -[.]ervka - 1  W indischgraetz zam ierza podaó się do
łPó w W7 Zhbera^ówTwrrzy zZp0ostępowcami, dym isyi, ponieważ w najwyższych sfe- 

dykałam i) i 12 s o c y a l i s t ó w .  Wówczas, rach wyrażono niezadowolenie z powo- 
- 3 - -  6  w ie- j a dotychczasowego przebiegu obrad

przygotow awczych nad reformą wy­
borczą.

W iedeń d, 23. października. 
Opróżnioną przy  lwowskiem nam ie­

stnictw ie posadę weterynarza krajowe­
go otrzym ał szef oddziału weterynarz 
skiego w bułgarskiem  m inisterstw ie L u ­
dw ik T i m o f t i e w i c z .

W iedeń d. 23. października. 
R ada nadzoroza Laenderbanku po­

stanowiła na wczorajszem posiedzeniu 
zaproponować rządowi na swego guber­
natora hr. Monteeucoli.

Do rady  nadzorczej Laenderbanku 
został następnie Z ygm unt Kann, fabry­
kan t cukru z P ragi, wybrany.

Wiedeń d. 23. października. 
Cesarz zezwolił ks. W indisohgrae- 

tzowi nosić insygnia orderu maltań 
skiego.

Wiedeń d. 23. października.
W  czasie wczorajszych odwidzin 

króla greckiego u króla serbskiego w rę­
czył pierwszy insygnia greckiego or­
deru Zbawiciela królowi Aleksandrowi 

T ry e s t  d. 23. października. 
Na wozorajszem posiedzeniu Rady 

miejskiej uchwalono rezolucyę, wedle 
której ona przyłącza się do uchwały 
Wydziału krajowego (Rada miejska jest 
tam oraz sejmem) i  wyraża swoje bo-

leśne zdumienie wobec rozporządzenia 
m inisteryalnego, zaprowadzającego n a ­
pisy w dwóoh językach na szyldach 
urzędów. Dalej wyraża R ada miejska 
życzenie, aby ciągłe naruszanie wło­
skich uozuó narodowych ustało.

R ada miejska w Pirano jest zebraną 
w perm anenoyi; parowoem wysłano tam  
1 0 0  żołnierzy.

P ira n o  (w Istryi) d. 23. pażdz.
W nocy z niedzieli na poniedzia­

łek przyszło tu  z powodu, że napis 
w łoski na tutejszym  sądzie pow iato­
wym zdjęto i przybito napis włosko- 
słowieński, do zaburzeń. Tłum przecią­
gał ulicam i krzycząc: „Precz ze Sło­
wianami !“ Namiestniotwo tryesteńskie 
wysłało do P iranu kompanię w ojska.

Sofia d. 23. października.
Sułtan  nadał Stoiłowowi i Nacewi- 

ozowi T/ysokie ordery.
Rokow ania między oankowistami 

stronnictwem  rządowem miały się roz 
bió.

P a ry ż  d. 23. października.
M inister kolonij oświadczył w ko 

m isyi budżetowej Izby posłów, że rząc 
nie myjśli o dalszych nabytkach  w Su 
danie (w Afryce środkowej), tylko ohce 
to, co (już je s t nabyte, utrzym ać i zo r 
ganizowaó.

L u g d u n  d. 23. października
W przemowie swojej do m inistra 

handlu L ourties podniósł prezes tu tej 
szej Izby  handlowej znaczenie Lugdu 
nu pod względem handlowym , dodając 
żyozenie, ażeby, jeśli już niepodobna 
wrócić do system u wolnego handlu, to 
przynajm niej jak  najw iększą swobodę 
handlowi dano. M inister, odpow iadając 
podniósł, że w sąsiednioh państwach 
trzym ających się system u wolno-han- 
dlowego, daje się dostrzegać ubytek w 
dochodach podatkowych, i dodał: Tera^ 
źniejszy system handlowy je s t w yni­
kiem  doświadczenia, k tóry  wypróbować 
należy. Do tego trzeba stałośoi system u 
cłowego, i do jego zm iany m usiałyby 
się okazać niezbite powody

R zyui d. 23. października. 
Jak „Agenzia Stefani" donosi, wy­

szedł wczoraj dekret, rozwiązujący wszy­
stkie stowarzyszenia, noszące miano „so­
cjalistycznego stronnictwa robotników 
włoskich" i jak z prowincyi donoszą, 
został wszędzie natychmiast wykonany. 

B rnksela d. 23. paźddziernika.
W Niyelles zwyciężyło przy śoiślej 

szych wyborach 3 liberałów  i 1 kato­
lik. M inister p rezyden t B urlet nie zo­
s ta ł wybrany. Izba posłów liczyć bę­
dzie 104 katolików , 19 liberałów  i 29 
socyfdistów i radykałów .

B ruksela  d. 23. października. 
Jak  słychać, przewódzoa sooyalistów 

oelgijskich Desfuisseaux, skazany z po­
wodu zaburzeń na 1 2  la t więzienia, a 
teraz w ybrany do Izby posłów, został 
wczoraj na wolność wypuszozony.

Rada państwa.
(Telegram Oaz. Nar0

W iedeń d. 23. października. 
Na wczorajszem  posiedzeniu został 

w Izbie posłów przedłożony p ro jek t 
ustawy o uregulow aniu spoczynku w  
niedziele i św ięta w  zakładach przem y­
s ł o w y c h .  Projek t postanaw ia: W dnie 
świąteczne zachowany ma być spoczy­
nek we w szystkioh gałęziach pracy 
n r z e m ^ s ł o w e j .  Spoczynek św iąteczny 
rozDOCzyna «»9 najpóźniej o godzim e 
fi rano i trw ać m a najm m ej 24 godzin. 
W ia te k  stanowić m ają pewne prace, 

celu czyszczenie, u trzym a- 
“ e w6należytym  stan ie  zakładu nad- 
zór i bezpieczeństwo. M inister handlu 
W porozum ieniu z  ministrem spraw

Choroba cara.
P a ry ż  23 października. 

Tutejsza ambasada rosyjska nie otrzy­
mała wczoraj żadnych depesz, co sobie 
pomyślnie tłumaczą. Depesza z Korfu 
powiada nawet, że tamtejszy pałac króla 
greckiego na rozkaz telegraficzny zuowu 
dla cara przygotowują. Jak słychać, po­
wołano dr. Metzgera, znanego masaźera, 
do carow ej, której zresztą ma być 
epiej.

W arszaw a d. 23. października.
W tutejszych dobrze informowanych 

kołach przypisują cierpienia nerkowe 
cara katastrofie pod Borkami. Car od­
niósł wówczas z prawego i lewego boku 
silne zgnieceuia, przyczem może i nerki 
nadwerężone zostały.

B erlin  d. 23 października. 
Widzenie się cesarza z ks. Alicyą 

(jadącą dc L iw adyi; z siostrą jej starszą 
ożeniony jest ks. Henryk, brat cesarza) 
trwało przeszło godzinę. Spodziewają się, 
i &vksiężniczka rozumem swoim i silną 
wolą zdobędzie sobie wpływ znamienity.

B erlin  d. 23. października- 
Petersburski korespondent Kreuzztg. 

obstaje przytem, że w skutek ciężkich 
cierpień carowa złamana jest i częścio­
wo sparaliżowana, i ciągle j° s t w spa­
zmach śmiechu. Syn jej, w. ks. Jerzy 
miał kl ka gwałtownych krwotoków, i 
leży bez nadziei. Wiadomości te co do 
carowej i Jerzego ministeryum dworu 
ukrywa w zupełnej tajemnicy.

Pobiedonoscew sromotnie intrygował 
przeciw ks. Alicyi; obecnie wiatr się zu- 
pełuie skręcił. Podczas gdy dotychczas 
na dworze carskim po francuzku parlo- 
wano, popisują się menerzy „nowego 
kursu" swoją nieuaiecczyzną.

Podczas nabożeństwa o wyzdrowieni 
cara w katedrze Izaaka wielu gorzko 
płakało, a inni się śmiali i za ręce się 
ściskali. I  podczas tego nabożeństwa ro­
botnicy czynili w bocznej kaplicy przy­
gotowania do żałobnego udekorowania 
katedry Da wypadek nadejścia telegramu
0 zgonie cara. W ministerstwach dworu
1 wojny już mają przygotowane chorą­
gwie z napisem „Car Mikołaj HI".

B erlin  d. 23. października.
Doniesieniu, jakoby carewicz chciał 

rezygnować, zaprzeozają z całą stanow­
czością. Je s tto  tylko błędne zrozumie­
nie oarsfciej ustanow y familijnej, wedle 
której w razie zgonu cara, jeżeli care­
wicz je s t bezdzietny, musi równocze­
śnie z obwołaniem cara najbliższy jego 
krewny (w tym  razie, z powodu słabo­
ści w. ks. Jerzego, w. ks. Michał) byó 
ew entualnym  carewiczem obwołany 
wojsko i urzędnioy m ają jednocześnie 
carowi i carewiczowi składaó przysięgę.

Frankfurt d. 23. października.
F rankf. Oeneralanzeiyer  podaje d e ­

peszę z P etersburga, wedle której ca­
rowa jes t na obie nogi sparaliżowana, 
i ciągle głową nerwowo kołysze.

Londyn d. 28. października.
Pewien dostojnik tu tejszy  o trzym ał 

wczoraj popołudniu wiadomość, że m a­
łe polepszenie, o jakiem  wczoraj dono­
szono, u trzym uje się.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 23. października 1894.

Akeye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 216 — de 219-—. Kolej Lwow. 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 285-50 do 288‘50. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 416-— do 
426-—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 

do 215-—.
L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 

5»/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5% z 10<>/ 
prem. Ilu -— do 110-70. 4*/,% los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. B antu  Krajowego 4’/ ,%  los. w 
51 lat. 100-o0 do 100-70. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 96-50 do 97-20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (L emisya) 97-60 do 98-iiO. 4% los. 
w 41V, lat. 9 i-4.< do 98-10. 4%  los. w 56-latach 
96-50 do 97-20. 4‘/,%  los. w 52 lat. — do

Obllgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4% 96-70 do 97‘40. Buków, funduszu pro- 
pinaoyjnego 5% 101-70 do —.—. Kom. bankn 
krajowego 5% w. a. II. em. 10200 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 105.50 do —-—. 
4y,»/0 100-00 do 100-70. 4% z roku 1891 95-80 
do 96-50. 4%  Po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 95-80 do 96-50.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26"— db 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 45-— do 48-— .

M onety. Dukat cesarski 5-85 do 5-95. Napo 
leondor 9-84 do 9-94. Półim peryał 10-16 do00-00 
Rubel rosyjski srebrny *33-— do 1-35 00. Rubel 
rosyjski papierowy 1-33-25 do 1-34-25. 100 marek 
niemieckich 60-70 do 61-30.

W iedeń d. 23. października 
(Telegram Gaz. Nar.)

Kołomyi, L. Miss z Lubuszy, M. Germann 
z Wiednia, S. Łomnicka z Waręża, 0. Sall- 
man z Ołomuńca, Z. Silberstein, F. Richter 
i 0. Wolf z Wiednia, M. Zawadzki ze Lwo­
wa, W. Krukowiecka z Warszawy.

filtim powlctMH. Wczoraj popołudniu
i w nocy mieliśmy pogodę, dziś rano padał 
deszcz nieznaczny.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do pozir- 

mu morza był dziś o 1 2 tej godzinie w po- 
łuduie 760 mm

Prognoza na dobę d. 24. października br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kieruuku południowo-zachodni, o średniej 
prędkości 4 m sek

Srejuiu temperatura doby pozostanie 
około -f-11°C, niebo będzie, przew. zachmu­
rzone. a względna wilgotność powietrza
okcło 75%.

Opad deszcz nieznaczny, zresztą po­
godnie.

Dziś dnia 24. października: św. 
fała A. — św. Prowa M.

Ra-

H  a d e s ł a s L d .
(Za te rubrykę redakoya -ie odoi>wt»d»b

V e r f i i l s e l i t e  s c l i w a r z e  S e id e .
Man yerbrenne ein Miisterchen des Stoffes, von 
dem man kaufen will, und die etwaige Ver- 
fSlschung tritt solort zu Tage: Echte, rein 
gefarbte Seide krauselt sofort zusammen, ver- 
ldseht bald und binterlisst wenig Asche von 
ganz hellbiaunlieher Farbę. — Yerfalschte 
Seide, (dieleicht speckig wird und bricht) breDnt 
langsam fort, namentlicli giimmen die „Schuss- 
fSden“ weiter (wenn sehr mit Farbstoff er- 
sehwert), und binterlasst eine dunkelbraune 
Asche, die sieb im Gegensatz zur k b ten  Sei­
de nieht krśiuseit, sondern knimint. Zerdriickt 
man die Asche der cchten Seide, so zerstiiubt 
sie, die der rerfSlschten niebt. Die Seiden- 
Faorik G. Henneberg (k. u. k. Hoflief.) Ziirich 
versendflt gem Muster von iliren echten Sei- 
denstoffan an Jedermaun und liefert einzelne 
Roben und ganze Stiicke porto- und zollfrei 
in die Wohnung an Private. Briefe kosten 10 
kr. und Postkarten 5 kr. Po - to nach der Sohweiz.

leje naństwowe 371-87, lombardy 105-75, t 
277-62, akeye tytoniowe 229-50, alpiny

elbetkal
_ ________  _____ , 83-70,

renta majowa 99-32, węg. renta złota 122-10, 
węgierska renta koronna 96-72, austr. renta ko­
ronna 98-10, losy tureckie 65-90, unionbank 
282-25. marki ruble

B erlin  d. 23. października. 
(Telegram Gaz. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 223-75 (370-41), lombardy 43-50 (106 04), 
węgierska renta złota 99-75 (122-07), węg. renta 
koronna 219-: 0 (134 01). yfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-PariiM.

F ra n k fu r t  d. 23. października. 
(Telegram Gae. Nar.)

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 302-12 
1.370*36), lombardy 88 75 (10614), węg. renta 
złota — (—■—), węgierska renta koronowa

Z rynków towarowych.
T arg  n a  bydło .

W iedeń 23. pażdziern. Na wczorajszy targ przy- 
>ędzono bydła rzeźnego : 2967 sztuk opasowego 
503 z paszy i 1640 sztuk chudego. — Razem 6100 

sztuk. — Pomiędzy temi z Galicyi przypędzono 
257 sztuk opasowych, 307 sztuk z paszy i — 
sztuk chudych; z Bukowiny 212 sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 1378 sztuk wieoej niż 
zeszłego tygodnia. Przebieg targu był mdły. 
Ceny spadły o 1 do 4 zł. Nie sprzedano 725 sztuk 
galicyjskich.

P ł a c o n o  g a l i o y j s k o - b u k o  w i ń s k i e  
woły opasowe po 53 zł — ct. do 61 zł. — ct. 
za towar przedni po 62 zł. — ct. do 65 zł. — ct. 
wyjątkowo po — zł. — ot. do — zł. — et., w ę- 
g  i e rg  k i e  woły opasowe po 54 zł. — et. do 64
zł. — ct. za towar przedni 65 zł. — ot. do 65
zł- — et., wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł.
— ct., z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 55 zł. — et. do 64 zł. — ct. za towar prze­
dni po 65 zł. — ct. do 68 zł. — ct., wyjątkowo 
po — zł. — et. do — zł. — ct., krowy po 23 
zł. — ct. do 38 zł. — et.; stadniki po 22 zł. —
ct. do 36 zł. — ct., bawoły po — zł. — ct. do
— zł. — ct.; woły po — zł. — ct. do — zł. —
ct. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 24 
zł. 50 ct. do 78 zł. — ct. za

W iedeń d. 23. października. Płacono : pszenica 
na wiosnę po zł. 6-94 — 6-97, żyto na wiosnę 6-07 do 
6-09, owies na jesień 6 21 do 6-23, owies na wio­
snę 6-24, kukurudza na maj-czerwiec 6-19—6-21.

W iedeń 23. paźlziern. Spirytus kontyngento­
wy 17-— do —•—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 23 października.

Hotel Zorśa A. hr. Wodzicki z Ko­
ścielca, F. Wolfarth z Kurzan, Ekscel. J . 
Roszkowski z Przemyśla, R. Grooholski z 
Roźysk, A. Obertyóski z Nowego sioła, ks. 
K. Szeberak z Jarospołak, dr. B. Szilcz 
z Pesztu.

Hotel Imperial. J. hr. Milewski z Li­
twy W. hr. Rejowa z Psar, S. br. Chła- 
powski z Poznania, H. Modrzejewska z Kra- 
kowa, K. Dowbor z Rosyi, dr. 8 . Nowicki 
z Charkowa, M. Cichlarz z Pragi, K. S<.xl 
z Wiednia, M. Czermińska z Tomaszowa, 
dr. J .  Jodłowski ze Zboisk.

Hotel Centralny. St. Dobrzański z Kra­
kowa, H. Kurkiewicz, J. Gelnai, M. Koscha- 
rek, L. Piooaty, 8 . Witt z Wiednia, J. 
Furz, T. Domain z Krosna, E. Weinberger, 
M. Czajkowski z Żerawy, W. Bobrownicki 
z Brodów, dr. P. Beras z Czerniowiec, E 
Goldscbeider z Bukaczowca, J. Poznański 
z Krakowa.

Hotel Szwajcarski. F. Werla z Stech- 
nikowiro, K. Sebestag z Zawoja, M. Zagór­
ski z Żółkwi, G. Nowicki ze Stanisławowa, 
K. Radziejowski z Karczmina, A. H. Wnlf- 
fert z Czerniowiec, M. Stadnicki z Ho- 
rodenki.

Grand Hotel. F. Weislein z Wiednia 
A. Schaffer z Drohobycza, M. Małyóski a 
Wołynia, E. Kalmann z Wiednia, H. Mat- 
terdorfer z Preszburga, E. Podstaweka z

D e n t y s t a ,

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 

2R W iednia do L w o w a
ordynuje

przy ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 -1  przedp. i od 2—5 pop.
W niedziele i święta od 9—12

Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 

od 8 —9  przedp.

ROZKŁAD P O C IĄ G Ó W
•błwiąsująoy od l . ma j a  1894.

(Czas lwowski).

D o  L w o w a
przychodzą z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warszawy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od‘|6 
Jo włącznie 51 ls) 

Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 

Muszyny-Krynic-y pr. 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od ‘“I. do “ |, 

Muszyny-Krynicy pr. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarnobr. 
Podwołoezysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoezysk i Bro­

dów na Podzamcze 
Suezawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Lawocznego, (Pesstu, 

Miszkolca, Serencza, 
Munkacza, Ohyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
Stanisławowa i Bory­
sławia, przez Stryj

Pociąg
pospieszny

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina) 

Warszawy
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar­
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynicy prz. 
Tarnów

Muszyny-Krynicy prz.
Stryj

Nadbrzezia i  Tarno­
brzegu
>odwołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoezysk i Bro­
dów z dw. Pdzamcze 

Suezawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 
kopalni

Nowosielicy, Bephó- 
methu n. S. i Czuayna 

Radowiec 
Kimpolung 
ISokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Mnnkacsa 

Szerenesa, Miszkolca 
Pesztu i  Chyrowa p 
Stryj

Stanisławowa p Stry 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stry 
Stryja i Skolego

Pociąg
osobowy
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

D ra WŁAD. DM OW SKIEGO
W  K r a k o w i e

otrzymała i poleca świeżo wydane

P a i l l e t e s  d ’or
N e u r  im e  s ć r ie

(1 8 9 2 , 1893 e t  1894).
Cena egzemplarza 45  centów. Poprzednie 

serye są do nabycia po tejże cenie. 
N ad to :

Les jeudis
du pensionnat, du college et de la fa 
milie par 1’auteur des Pailletes d’or-

OLIWĘ DO HiSm
PASY D0‘ MASZYN

Artykuły gumowe
poleca

FIRMA HANDLOWA

WOLF CZOPP
założona w r. 1843

we Lwowie, Żółkiewska I. 2.

D R O B N I E  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e s e l f t  o d  w y r a ż a .

La t a r n i e  g r o b o w e  od złr. 3 — do
15'— za sztukę. Wieńce blaszane od 

najpojedynezszych do najbogatszych poleca 
P io t r  C h rz ą s to w sk i, handel żelazny we 
Lwowie, plae Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

DO SPR ZED A N IA  majątek ziemski na 
Bukowinie, przeszło 3 000 morgów ob­

szaru , w tern połowa lasu starodrzewia. 
S tacja kolejowa w miejscu. — Bliż­
szych wiadomości udziela p. adwokat 
Dr. W. Kulikowski , Lwów, plae Berdyń- 
ski 10. 329

SŁUCHACZ PRAW  poszukuje lekcyi na 
prowincyi. A dres: S. F. poste restante 

Lwów, dworzec. 355

WANNY, T U SZ E , K A N A P K I ,  Bidety 
dla pań, Klozety, Klatki, Wieńce, La­

tarnie grobowe, Artykuły domowe. Kryeie, 
malowanie i reperacya dachów. Zamówienia 
uskutecznia natychm iast Z. G ościckl, Ko­
pernika 7, Lwów.

BIU RO  WYW IADOW CZE Oleaczka, 
Chorążczyzna 6, poleca wszelkiego ro­

dzaju służbę. 353

Bi u r o  w y w i a d o w c z e  j .  Poiióskie-
go, Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 5, 

polecić może kilka rutynowanych panien 
służących, kucharzy i ogrodników. Tamże 
znajdzie natychmiast umieszczenie pisarz 
do służbowego interesu. 354

ZNAK OM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

AKŁ AD FR O T E R S K I Bednarskiego, 
I ulica Czarneckiego 12 , przyjmuje za­

mówienia tak na miejscu i na prow iney.
Z

Pedagog i wychowawca
z chlubnemi poleceniami i kilkunastole­
tnią praktyką, poszukuje posady n&uozy- 
c i e l a  w domu obywatelskim. Łaskawe 
oferty: „Pedagog" poste restante Buezacz.

3 PO K O JE  K A W A LE R SK IE  na I. pią
trze do wynajęcia od 1. iis'opada b. r 

w kamienicy przy placu Bernardyńskim 
10, gdzie obecnie kaueelarya-Dr. Kulikow­
skiego. Bliższa wiadomość u dozorcy.

1N SER A TY , ANONSE do wszystkie! 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

K rzew y  ozdobne
z a r a z  sadzić. Pnące na altany, 5 gatun 
ków złr. 115. Pod ścianę, kwitnące, 3 ga 
tunki 80 et. 10 gatunków kwitnących pa 
chnącyeh do klombów złr. 2'20. Spirei 10 
gatunków złr. I ‘ó0. 4 gatunki z liściem 
ozdobnym złr. 1 -50. Z a rząd  ogrodu  w 
Ł apszynie , B rzeżany . 342

POfflOD smołowe 
i naftowe

w różn ych  w ie lk o śc ia ch
poleca najtaniej

A L O J Z Y  H U B N E R
L w ó w ,  R y n e k  3 8 6119

Nie ma obawy przed praniem!
t J  ż y  w a j ą o  5987

pierze się ICO sztuk  b ie lizny  n ie ­
nagannie, czysto i pięknie w prze­

ciągu pól dnia. Używając 
konserw uje się bieliznę dw a razy

mydła z murzynem
patentowanego pierze się bieliznę tylko raz, za­

miast jak zwykle trzy razy. 
Używ ając 

nie pierze się szczotkam i i nie uży­
wa się szkodliw ego proszku. 

U żyw ając 
oszczędza się czasu, pracy i materyału pal­
nego Bezwarunkową nieszkodliwośś stwier­
dza świadectwo Dr. Ad. Jo llesa , znawcy 
usianowionego przez c. k. sąd handlowy. 

Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych.

G łó w n y  s k ła d :  W i e d e ń ,  T . ,  R e n g a s s e  6 .
Główny skład we Lwowie w handlu p. Alojzego Hubnera, Rynek.

p aten to w an eg o

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
pafentowancgo

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem

„EXCIGOATOX&“ de R itter
Wien, IV., Hauptstrasse 36.

F irm a  posiada lOOO pism  poohwalnycb najw yższych kół, w ładz 
itd . krajow ych i zagranicznych. Z licznych firm ie codziennie n ad ­
sy łanych  uznań za n iedoścignioną skuteczność E xciccato ra jako  
środka konserw ującego drzew o i m ur przeciw ko grzybow i i w ilgo­
ci, p o d a jem y :

„L- 87' Na żądanie potw ierdza niżej podpisana inspekeya o- 
g ro d o w a , że uży ty  w tu te jszych  c. i k . ogrodach do im pregnow a­
nia drzew a „E xclccator“ okazał się doskonałym  i lepszym  jak 
carbolineum u.

Z c. i k. Inspekcyi ogrodów w Schonnbrunn i Hetzendorf.
Schónbrunn, 23. czerwca 1894. (podpis) A n t .  U m l a u f t ,  c . i k .  dyrektor 

I lu s tro w a n e  b ro szu ry  g ra t is  i  franco . 5933
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Uznane, znakomite p r z y r z a -  
(«Iy f o t o g r a f i c z n e  s a l o ­
n o w e  i  p o d r ó ż n e ,  nowe 
niezrównane m o m e n t a l n e  
ręczne p r z y r z ą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

A .  M O L L
c. i k. nadworny dostawca

w Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Piasty!
Znakomity gatunek kartofli pro- 

dukcyi Dołkowskiego, bardzo plen­
ny i zawierający od 28 do 25 5% 
9 krobi, sprzedaje folwark Twierdza 
po złr. 2  80 z workiem loco stacyn 
Mościska w je s ien i, lub złr. 3  20 
na wiosnę. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd dóbr Twierdza p. Chcrośni- 
ca, dokąd zapas starczy. 6067

KASY stare i nowe sprzedaje 
*8*8 najtaniej
EM IL W EINER
Wlen I , Salztborpf.Bie 4

1
do zębów

w największym wyborze
poleca 5876

0. T. WINGKLERA SYN
Lwów, Teatralna 7.

Dla mężczyzn!
Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-eleldryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się baidzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — Opis p rzy rząd u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach*. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy J .  A ugenfeld , Wien, I. Schuler-

strasse 18.

4629 I
F R IE D R IC H  W A N N IE C K  & Co.

F A B R Y K A  M A S Z Y N  I  O L E W IA R N IA  Ż E L A Z A  , B E R N O , M O R A W A .
Znpełne urządzenie z ogniotrwałej cegły. Fabryka towarów chamotowych i glinianych.

Półokrągłe dtchówki (grzebieniowe).

Dechówkl ceglane z fazą (System Groke) 
kryte, w rzędach prost eh.

Prasy do dachówek 
ceglanych.

Hk
wmm'  4958

Dachówki ceglane z fazą (System Gtoke) 
kryte w przestawianych rzędach.

Prasy do ceglanych da­
chówek z fazą

do ruchu ręcznego lub na pas.

i\A SEZON JEM E W Y !
zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 

się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły.

Następujące tow ary sprzedajem y jak  długo zapas starczy :
•3,1000 modnych tnufów dla pań i dzieci 1'20, 150, 

i — -5 zł.
1(00 czapek futrzanych dla pań i dzieci po 1'20, 1*80, 

2-20, do —.4 zł.
1000 flanelowych i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
2'50, -  3. i — 6 zł.
5t 0 halek włóczkowych 2 50, —'4 zł.
1000 chustek himalaja lepszy gatunek —‘75, 2'25, do — '4

Konfekcya dla dzieci.
4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1'80, 2'50. 
1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 

i wyżej.
3000 ubrań dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 

po 1 80, —-2, — '3 i wyżej.

Szczególne nowości:
wstążki, koronki, woalki, kapelusze damskie I dzleclane, 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, parasole do deszczu, bluzę jedwabne I wełniane, 

szlafroki, kostyumy I negliże.
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
Szczeci niejsza hDrlcwiia sprzedaż olazyjna v oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5000 kap na stoły po 75, 120, 1'90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2 '—, 2-50, 3 '—, 3-50, 4 '—.
300 garoiturów  „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

L w ó w , d n ia  31. S t y c z n ia  1 8 9 0 .
J D y r e k c p a .

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Beurett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, 1 na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8 '—, 9-— i wyżej.

3000 sztuk portjer w różnych barwach po 95, 120, 1-50, 2 
i wyżej.

900 par firanek keronkewych zawsze składających się z 2 
części 1'25, 1-50, 2 '— i wyżej.

300 kełder z wełniauege atłasu we wszystkich barwach po 
5'50, 6 50.

200 prawdziwych kołder podróżnych (Jfigera) 2 metry dłu­
gich 3-50, 4-50, 5-75, 6'75.

1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku , 2 metry 
wielkie po 280, 3'50.

500 dywaników pod i nad łóżka po 1'50 i 2 '—, strzyżone 
po 2'5C. 3-— i wyżej.

300 dywanów na śoianę o deseniu perskim , w kwihty lub 
figury po zł. 4’—, 5'—, 6 '—, 6'50 i wyżej.

80 dywanów salonowych I koóolelnych przed ołtarz, 3 me­
try długich, strzyżonych 22 złr.

200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywanów pół-aalołiowych 6'25, 7'— i wyżej.
1000 resztek obodnlków 8—10 metrów złr. 2'50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5‘50. Skórki Angora 2 '— i 2'50.
Derki do podróży 3 50, 5 —, 6'—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7'50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5% metra 

dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia z a ła tw ia  się najsumienniej i ja k  najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a a y i m  a u  L o n y r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

n  ASY6NATY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ASYGNATY KACOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4% %  A a y g n a ty  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n ia  1. m a ja  1 8 9 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Z a k ł a d  s t u d n i a r s k i
dla budowy studzien wierconych , kopanych i podejmuje się nadal

eh przez fachowego
wszelkich

robót w zakres studniarstwa wchodzących, uskutecznianych przez fachowego 
kierownika firmy od 35 lat zaszczytnie znanej, poleca nadal P. T. obywatelom, 

inżynierom i budowniczym rzetelnie i wzorowo wykonane roboty.
Leopolda Dominika Spadkobiercy

6064 Lwów, u fca  Kościopalni 1. 1.

najtańsze czasopismo l i t e M o -  społeczne
wychodzi każdego 1-go i 15-go dnia w miesiącu i zawiera obok boga­
tego działu powieściowego, artykuły i prace literackie pierwszorzędnych 
pisarzy. Obecnie drukuje „Myśl" między innemi „Wspomnienia 0 ś. p. 
Lenartowiczu" przez Maryę Konopnicką. W  Jodatku powieściowym bez­
płatnym daje „Myśl" utwory znakomite .sarzy obcych. Prenumeratoro- 

wie tegoroczni otrzymają b e z p ł a  j i e  Kalendarz na rok 1895.
Prenumerata wynosi kwartalnie tylko złr. 150.

Najlepiej prenumerować wprost w A dm inistracyi:
L w ó w ,  - U l i c e .  D E S Z o ś c r u s z ł c i  1 . e .

OO OT 7*5 (a JT 100^

C en y zn iżo n e  o 15%.

TOWARZYSTWO P0WR0ZNICZE
w  I ł  n  cl m n i e

Stowarzyszenie zarojestrowane z poręką ograniczoną i subweneyonowane przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie — poleca swoje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
t udz i e ż  pasy do maszyn, liny kafarowe I promowe, gnrty 
do wybijania wózków, chodniki na korytarze, sieci do po­
lo w a n ia  i rybołostwa, oraz wszelkie ozdobne wyroby szpagatowe. 
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulepszone 
maszyny, w ogóle uczyniło wszystko, ozego postęp i udoskonalenie wymaga. 
Roboty wykonywane bywają pod nadzorem instruktora powroźnictwa przez Wy­
soki W ydział krajowy mianowanego. W myśl zarządzenia c. k. gen. Dyrekcyi 
kolei państwowej w Wiedniu z dnia 28. października 1893 1. 150i00 spowodo­
wanego podaniem naszem , uzyskała podpisana Dyrekcya na korzyść Szan. na­
szych odbiorców przewozowego frachtu od towarów powroźniczych przez Towa­

rzystwo przesyłanych, a to w wysokości około 30%.
Towarzystwo posiada swe składy komisowe: we I/toowie Centralny Bazar kra­
jowy; w Przemyślu Bazar im. Zyblikiewicza; w Stanisławowie Bazar powia­
towego towarzystwa handlowego ; w Tarnowie handel A. Swiderskiego; to Ba- 

dziechowie Bazar miejski. 5232
C e u n l l s l  g r a t i s  i f r a n c o .

D Y R E B L C Y A :
Marceli 8 wiechowski. Ks. Leon Pastor.

W z o r y  a n o n s ó w
dla w szystkich gałęzi p rzem y słu , i wskazówki co do w yboru odpo­
w iednich dzienników  i pism, dostarcza bezpłatn ie E kspedyoya anon­

sów R u d o lf  Mosse, W iedeń, I. S eilere ta tte 2.

D I E

R O M A N W E L T
erbffnet soeben ihren z w e i t e n  J a h r g a n g  mit einem 

h o c liin te re ssan ten  neuen  R om an von

Z E T rled r ic ła . S p L e l ł i a g e n : „ S iu © ! * *
und wird u n te r  vlelem  an d ern  folgende Romanę veroffentliohen:

„Demetrio Pianelli“ von Emilio de’ Marchi. — „Verspielte Leute“ 
von Helene Bóhlau. — „Die Elten“, Roman aus der Berfiner 
Biihnenwelt, von Rudolf Stratz. — „Die gute Tochter" von Max 
Kretzer. — „Treu bis in den Tod“, ein japanischer Roman von 

Tamenaga Schunsui.
„Die Romanwelt" kann in zwoi Ausgaben bezogen w erden:

I n  W ocheńheften , jiilirlich 52 Hefte zn 25 P fe n n ig , oder in VolIheften  
(je 4 Woehenhefte enthalteud) zu 1 M ark .

Das erste H eft sendet auf Verlangen jede Buchhandlung zur Probe. 
Abonnements werden von allen Buchhandlungen und Postanstalten angenommen. 

Yerlag der J. G. Cotta’schen Buchhandlung Nachf. in Stnttgart.

J&K IHHATOOTCZ
w e L w ow ie u l ic a  K o p e rn ik a  1. 3, u lic a  H a lic k a  1. 19, 

w K rak o w ie  S u k ie n n ice  1. 20, w Uzorn ło w cach  R y n e k  1. 2
p o l e c a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

B T f S )  lik  L B G S H B C S J Ć
j u l c o  t o :

M ydło b ę d ź w ln o w c — używa się przeciw wyrzutom i p ip . 
mom naskórnym , usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksam itną miękkość . . . — *25

M ydło  b o rak so w e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to je s t znako­
micie działającym środkiem przeciw opalen iu , pryszczy­
kom i pęcherzykom na tw arzy ; przeciw piegom i zgru­
bieniu naskórka . . . . . .   * 2 5

M ydło k am fo ro w e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk   -25

M ydło  k am fo ro  w o -s ia rk o w e  — usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi —  kawałek . __-30

M ydło k a rb o lo w e  — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
tw arz , a naw et całe ciało w czasie epidem ii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek . . — - 2 0

M ydło k a rb o lo w o  - p iask o w e do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  — * 2 0

M ydło k re o lin o w e  zawiera 5%  czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza sk ó rę , usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia —  kawałek . —.85

M ydło  s ia rk o w e  z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze — 25

M ydło  sla rk o w o -sm o ło w e. —  Mydło to składa się % 4 0 %  
smoły a 1 0 %  siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
Mydło to okazało się jako najlepszy środek przy tej sła­
bości, przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe wyna­
lezione a tak kosztowne środki — kawałek . . — *85

M ydło sm o ło w o -g lice ry n o w e  składa się z 35%  gliceryny 
i 1 0 %  smoły (dziegciu), je s t pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
je s t przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t e : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. —- ka ,/e -80

M ydło sm o ło w e zawiera 40*/» smoły (dziegciu); . 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .  — *30

M ydło  s to rak so w e  używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek . . —*30

M ydło ty m o lo w e  zawiera 3%  tytoniu — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek . —*50

W ydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e j c k i .
m

Z drukarni i litografii Filiera i Spółki


